
produkcyjnych

Switeczne refleksje
BYŁO 5 z o  ifm nn, p a d a ł . 

śnieg ladchodzt) cieńm y
w ieczór Tak zaczyna się.
p iękna baj A ndersena o m a-| 
łej, bofecj cwczynce * zap a ł­
kam i. Kt<z nas nie zna tej 
głęboko ujm ującej opow ieś­
ci o biediy dziecku co z a m a r- ;

zlo na rofru ulicy, w  kącie 
między dom am i, z k tó rych  Je­
den był trochę bardzie j w ysu ­
nięty ni# inne...

Te dom y. zasobne i bogate, 
ncztu jace w św iąteczne dni, by ­
ły obce I w rogie p ro le ta riack ie , 
mu dziecku Nie podzieliły się 
sw ym  ciepłem  z m ałą dziew ­
czynką. Pozwoliły j«j za­
m arznąć na śm ierć w zim ow y, 
śnieżny wieczór.

*

J EST g rudniow y w ieczór
195? roku w Polsce. Za o k ­

nam i ścielą się p ła tk i św ieżego 
śniegu.

Nasze dzieci nie sp rzed a ła  r a ­
pa |pk na zim nej ulicy. Sześcio­
letn ia  dziew czynka. rozp łasz­
czyw szy pociesznie nosek na 
o k iennej szybie, obse rw u je  z 
jasnego  pokoju pogrążona w 
m roku  ulice. Pew nie m yśłi o 
ju trz e jsze j sannie...

Może nie zna Jeszcze a n d e r-  
senowskie.i h isto rii ..dziew czyn­
ki z zapałkami'*. Może 1ą k ie­
dyś przeczyta. Ale będzie to
d la n iej ju t  ty lko  fan tastyczne  
opow iadan ie literackie.

★

M  ASZYM dzieciom  nie grozi 
™  i już nigdy grozić nie bę­

dzie straszny  los „dziew czynki 
z zapałkami**. S praw iliśm y, że 
nasze dzieci w rów nej m ierze 
cieszą sie zim ą, co w iosną, w 
zim ie lepią kom iczne bałw any  
n a  dziedzińcach p rzedszko l­
nych, a latem  na koloniach  i 
pó łkoloniach  ra d u ją  się opala­
jącym  na b rąz słońcem .

T roska  o dziecko, o jego zdro  
w ie i rozw ój tro sk a  o człow ie­
k a  pracy aby  mógł w szczęś­
ciu w ychow yw ać i ksz tałcić  
sw e dzieci, odzw iercied la n a j ­
bardzie j hum an isty czn ą  treść  
tego w szystkiego co w żm u d ­
nym  nieraz, codziennym  w y ­
siłk u  tw orzym y.

★

P OŚRÓD now ych zak ładów  
przem ysłow ych, k o palń  i 

h u t  w y ra s ta ją  now e osiedla 
m ieszkaniow e, a w tych osied­
lach  now e szkoły. Coraz w ię­
ce j szkół. Aby już  w ciągu n a j­
bliższych k ilku  la t  każde dziec­
ko polskie objąć siedm ioklaso­
w ym  nauczan iem , a  każde 
dziecko w w ielk ich  m iastach  i 
ośrodkach przem ysłow ych  n a u ­
czaniem  średn im .

Bo nasza w ie lka  budow a, to 
nie ty lko  nowe, p iękne m iasta , 
u jarzm ione rzeki, g igantyczne 
hydroelek trow nie . To budow a 
now ego człow ieka. S zlachetne­
go i m ądrego. Św iadom ego 
tw órcy  społecznego szczęścia. 
B ojow nika o pokój i postęp.

I o to na rusztow aniach  w ie l- ; 
k ie j budow y jesteśm y w szyscy 
cały  naród zjednoczony dąże­
niem  do rozkw itu  ojczyzny, w 
k tó re j nie m a i nie może być 
trag icznych  „dziew czynek z za ­
p a łk am i’*.

Dziś. w czasie św iątecznego 
w ypoczynku, k tó ry  spędzam y 
w  gronie najbliższych, w raz 
z naszym i dziećm i, w arto  było 
przypom nieć h isto rię , k tó ra  u 
nas s ta ła  się już  jedynie  nie­
rzeczyw istą ba jką .

Z CAŁEGO kraju  napływ ają zw ycięskie m eldunki 0 przedterm inow ym  
w ykonaniu planów  produkcyjnych przez poszczególne zakłady 

pracy  i całe przem ysły. 21 bm. na 10 dni przed terminem roczny plan 
produkcyjny w ykonała m. in. załoga Zakładów M echanicznych „U rsus', 
przekazując naszemu rolnictw u 6 tys. traktorów , czyli o 43 proc. w ię­
cej niż w roku ub. W artościow y plan produkcji tego zakładu w ykona­
ny został o 2 dni wcześniej.

NA SUKCES ten w płynęła przede 
wszystkim przedterm inow a re­

alizacja zobowiązań padejm ow anych 
w bież. roku dla uczczenia historycz­
nych w ydarzeń. Dzięki tym zobow ią­
zaniom, zakłady w listopadzie br. 
wyrów nały zaległości p rodukcyjne 
pow stałe na początku roku.

Do zw iększenia wysiłków zm obili­
zował załogę okres przygotow aw czy 
do konferencji party jno  - technicz­
nej, który dał zakładom  ponad 1.700 
projektów  racjonalizatorskich, w 
w yniku czego uzyskano pow ażne 
oszczędności.

PRZEMYSŁ MASZYN WŁÓKIEN­
NICZYCH ZWIĘKSZYŁ PRODUKCJĘ 

O 23 PROC.

Kongres  u’ Wiedniu 
byt wielkim krokiem 
naprzód w obronie  
pokoju
—oświadczył loureat
Stalinowskiej 
Nagrody Pokoiu
pastor kanadyjski

J. Endecotl
M oskwa.

DZIENNIK „Praw da" zam ieszcza 
wywiad, sw ego korespondenta 

w Budapeszcie z laureatem  M iędzy­
narodowe] Stalinow skiej N agrody 
Pokoju, pastorem  kanadyjskim  J a ­
mesem Endicottem.

Endicott przybył do Budapesztu z 
Kongresu Narodów w O bronie Po­
koju.

—  K o n g r e s  te n  —  s t w ie r d z a  o n  —  b y ł  
w ie lk im  k r o k ie m  n a p r z ó d  w  o b r o n ie  p o ­
k o ju . N ie  j e s t  p r z y p a d k ie m , ż e  K o n g r e s  
w y w o ła ł  z a m ie s z a n ie  w  o b o z ie  p r o p a g a ­
to r ó w  w o j n y .  ,

C h c ia łb y m  s z c z e g ó ln ie  p o d k r e ś l ić  o l ­
b r z y m ią  r o lę  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  w  
o b r o n ie  p o k o j u  —  s t w ie r d z a  d a le j  E nd i­
c o t t .  —  P r z e d s t a w ic i e le  Z w ią z k u  R a ­

d z ie c k ie g o  k o n s e k w e n t n ie  b r o n ią  p r a w ­
d y ,  ż e  r ó ż n e  s y s t e m y  s o c j a ln e  m o g ą  p o -  
k o j o w p  w s p ó ł is t n i e ć .  J e d n o c z e ś n ie  s i ­
ła  i p o t ę g a  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ,  C h iń ­
s k ie j  R e p u b lik i L u d o w e j  i k r a j ó w  d e m o ­
k r a c j i  lu d o w e j  J e s t  g łó w n ą  p r z e s z k o d ą  
n a  d r o d z e  p o d ż e g a c z y  w o j e n n y c h .

W  zakończeniu rozm owy Jam es 
Endicott ośw iadczył:

P r z y t ła c z a j ą c a  w i ę k s z o ś ć  n a r o d u  k a n a ­
d y j s k i e g o  r ó w n ie ż  p r a g n ie  p o k o j u ,  n ie  
u le g a  to  w ą t p l iw o ś c i .  B ę d z ie m y  n ie u s t a n ­
n ie  p r a c o w a ć  d o p ó k i  n ie  z a p e w n im y  r e ­
a l i z a c j i  t e g o  p r a g n ie n ia  n a r o d ó w .

N A U K A  J A Z D Y  N A  N A R T A C H  
IW  Z A K O P A N E M  pod k ie ru n - 
* *  k ie m  in s tru k to ra  P T T K  
w czasow icze  ucza się p o p ra w ­
nego w y k o n y w a n ia  ew o luc ji 
narciarsk ich .

N a zd jęciu : Ś m iech  Jan ina  
z  K rosna uczy się zm ia n y  k ie ­
ru n k u .' C A F  jo t. W l. W erner.

DO DNIA 20 bm. w ykonały  rocz­
ny plan produkcji wg w artości 

załogi zakładów  podległych C entra l­
nemu Zarządowi Przem ysłu Maszyn 
W łókienniczych.

Do przedterm inow ego w ykonania 
zadań rocznych przez ten  przemysł 
przyczyniły się najw ięcej załogi 
Łódzkiej Fabryki Maszyn Jedw ab- 
niczych, Fabryki Krosien Baw ełnia­
nych w Zduńskiej W oli, D olnoślą­
skiej Fabryki Krosien w Dzierżonio­
wie i C entralnego Biura Technicz­
nego w Lodzi.

Dzięki ofiarnej pracy  sw ych za­
łóg przem ysł maszyn włókienniczych 
osiągnął w br. ogólny w zrost p ro­
dukcji o 23 proc. w porów naniu z 
rokiem ub.

9 MIL. M. TKANIN I l r5 MIL. KG. 
PRZĘDZY W IĘCEJ NIŻ W  R. UB.

O  W YKONANIU na 8 dni przed 
term inem  planu p rodukcyjne­

go w edług w artości na br. zam el­
dow ał 23 bm. jako drugi z kolei w 
przem yśle w łókienniczym  — C entra l­
ny Zarząd Przem ysłu W łókien Ły­
kowych.

Przem ysł ten op ierający  sw ą pro­
dukcję na krajow ych surow cach, 

miał w br. do w ykonania poważne 
zadania. M. in. zakłady przem ysłu 
ln iarskiego m iały w yprodukow ać o 
9 miln. m etrów  tkanin i 1,5 miln. 
kg przędzy w ięcej niż w ynosiła pro­
dukcja w r. 1951. Mimo pow ażnych 
trudności w realizacji tych zadań 
Włókniarze w iększości zakładów  
podległych CZPW  Łyk., zw ycięsko 
i przedterm inow o w ykonali sw e rocz­
ne  zadania.

Dnia 21 grudnia  1952 r. pre­
zes ZG ZB oW iD  m in ister Fran­
c iszek  J ó źw ia k  spo tka ł się z 
delegacją w y ch o w a n kó w  Pań­
stw ow ego  D om u D ziecka w  
K ruSzyn ie  — siero tam i i pół-  
siero lam i po bo jo w n ika ch  z fa ­
szy zm e m  o w olność i n iepodle­
głość Polski.

Spo tka n ie  up łynęło  w  bardzo  
serdecznej a tm osferze ,

C A F  — fo t. T ym iń sk i.

Wspaniały rozkwit
polskich Ziem 
Zachodnich
wywarł olbrzymie
wrażenie
na działaczach NBD

PRZEBY W A JĄ CA  w . Polsce z o-
' kazji „Tygodnia postępow ej 

ku ltu ry  n iem ieckiej”, delegacja  dzia 
łączy politycznych, s i e c z n y c h  i 
kultura lnych N iem ieckiej Republiki 
D em okratycznej«zwiedziła w osta t­
nich dniach w iększe ośrodki kraju: 
Katowice, W rocław , Łodż, G dańsk i 
Kraków.

Po pow rocie do W arszaw y, przed­
staw iciele delegacji z jej przew odni­
czącym rektorem  A kadem ii Nauk 
Rolniczych w Berlinie prof. dr Erwi­
nem Piachy odbyli w dniu 23 bm. 
konferencję z przedstaw icielam i pra- 

's y  stołecznej, dzieląc się swymi wra 
żeniami z pobytu  w naszym  kraju.

Goście z NRD podkreślali w swych 
wypow iedziach olbrzym ie wrażenie, 
jak ie w yw arł na nich im ponujący 
rozmach budow nictw a socjalistycz­
nego w Polsce. Z podziwem  mówili 
oni o w spaniałym  rozkw icie polskich 
Ziem Zachodnich, tętn iących pełnią 
życia gospodarczego i kulturalnego, 
o troskliw ej odbudow ie zabytków  
kulturalnych polskiego W rocław ia i 
Gdańska. Z dużym uznaniem  w yra 
żali się delegaci o trofcce, jaką w ła­
dza ludow a otacza w' Polsce ludzi 
pracy i młodziez, zapew niając im 
szerokie możliwości rozwoju.

„ K ie  chcę służyć  
w armii m orderców"

— pow iedział
żołnierz USA
zw rocajqc się 
do rzqdu N RD  
z prośbq o azy/

JAK PODAJE agencja ADN, 
Łżołnierz am erykańskich wojsk 
okupacyjnych w Niemczech za­

chodnich, sierżant Aubry Miles 
zwrócił sie do rządu NRD z prośbą
0 udzielenie mu azylu politycznego
1 opublikowanie przesłanego o- 
świadczenia. W ostatnich kilku ty ­
godniach 7 żołnierzy oddziałów o- 
kupacyjnych m ocarstw zachodnich 
prosiło rząd NRD o azyl.

W oświadczeniu tym  Miles 
stwierdza m. in.:

N A  I L E P S Z E  Ż Y C Z E ­
N IA  Ś W I Ą T E C Z N E  
W S Z Y S T K I M  C Z Y ­
T E L N I K O M  
S K Ł A D A  ,

R E D A K C J A

\A ,  CZORAJ w godzinach wieczor- 
nych delegacja działaczy poli­

tycznych, społecznych i kulturalnych 
NRD, serdecznie żegnana opuściła 
W arszawę, udając się w drogę po­
w rotną do NRD.

„W  arm ii am ery k ań sk ie j służy­
łem  przeszło 20 la t  i doszedłem  do 
w niosku, że w chw ili obecnej a r ­
m ia USA sta ła  się narzędziem  W all 
S tree t, k tó ry  u s iłu je  opanow ać ca­
ły św ia t. N ie chcę służvć dłużej w  
arm ii USA, poniew aż nie chcę b rać  
udziału  w  m ordow aniu  kobiet, dzie­
ci i jeńców  w ojennych , co arm ia  
am ery k ań sk a  czyni w  K orei. D la­
tego zrzekam  się o byw ate lstw a a -  
m erykańsk iego  i pfoszę rząd  N ie­
m ieckiej R epub lik i D em okratycz­
nej o azy l“.

W zakończeniu  s ie rżan t M iles 
w zyw a innych  żołn ierzy  am ery k ań ­
skich, aby  poszli w  jego ślady.

Kryzys rządowy
we Francji a
Pinay podał się 
do dymisji

P A R Y Ż .-
D Z Ą D  P inaya podał się do d y -
■ 'm isji. B ezpośrednią przyczyną 

rezygnacji P inaya  jes t ta k t, że de­
pu tow an i p a rtii MRP, k tó rzy  go 
dotąd" popierali, postanow ili w s trzy ­
m ać się od glosow ania nad votum  
zau fan ia  dla rządu . W strzym anie 
się depu tow anych  M R P od gloso­
w ania oznacza, że rząd  P inaya nie 
będzie mógł uzyskać bezw zględnej 
w iększości, w ym aganej w  czasie 
głosow ania nad votum  zaufania. W 
tym  stan ie  rzeczy P in ay  podał się 
do dym isji.

Is to tn ą  przyczyną kryzysu  rządo­
wego w e F ra n c ji je s t załam anie się 
p ro g ram u  gospodarczego P inaya 
oraz w zrasta ją ce  trudności ekono­
m iczne F ra n c ji w zw iązku z w yści­
giem  zbrojeń.

N astępny num er „S łow a Pol­
skiego" ukaże się w dniu  27 
grudnia.

Słowo
A

P o l s k ie

6000 TRAKTORÓW „URSUS"
otrzymało w tym roku rolnictwo
Z  ca!ego kraju płyną zw ycięskie 
meldunki o przedterminowym
wykonaniu rocznych zadań

Rok VII. N r 308 (2108) 
i  Wyd. ABC

24, 25, 26 grudnia 1952 r. Dziś 8 stron  
Cena 15 groszy
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O N Z
PIER W SZA  część VII sesji Zgro-
T m adzenia O gólnego N arodów  

Z jednoczonych kończy sw e obrady. 
W znow i je  w pierw szych dniach 
1933 roku. Ja k  należy ocen iać do­
tychczasow y przebieg obrad  VII se­
sji?

Przew odniczący delegacji polskiej, 
m inister Skrzeszew ski, opuszczając 
N ow y Jo rk  złożył ośw iadczenie, w 
k tórym  stw ierdza, iż pierw sza c z ę ś ć  
V II sesji Zgrom adzenia O gólnego 
n ie  spełn iła tych  zadań, k tó re  na 
n iej spoczyw ały, an i nadziei pok ła ­
danych w w ynikach jej prac. Już 
sam fakt, że Zgrom adzenie O gólne 
pod naciskiem  USA uchw aliło  w 
spraw ie problem u koreańsk iego  re ­
zolucję, k tó ra  nie ty lko  nie zm ie­
rz# do osiągn ięcia  pokoju , lecz 
w ręcz przeciw nie, ma na  celu k o n ­
tynuow anie  w ojny — jes t po tw ier­
dzeniem  tego wniosku.

O rgan izacja  N arodów  Zjednoczo­
nych została utw orzona |a l:o  narzę­
dzie u trw alan ia  pokoju , zapob iega­
nia w ojnom . „Jednakże  — Jak o- 
św iadczył przed k ilkunastom a dn ia ­
mi m in ister W yszyński — w chwili 
obecnej jest ona daleka  od tego, by 
być narzędziem  pokoju".

I tak  np. zgłoszona w  im ieniu 
delegacji polskiej na jednym  z 
pierw szych posiedzeń rezo lucja  w 
sp raw ie  zapobieżenia groźbie now ej 
w ojny świ iło w e j, w  w yniku presji 
USA i popleczników  delegacji am e­
ry kańsk ie j, om aw iana będzie dop ie­
ro v/ czasie drug iej części obrad  m i­
nio, że zgłoszona by ła  w pierw szej 
kolejności. Fakt ten mówi za sie­
bie i je s t w ym ow ną ilu strac ją  an ty -  
pokojow ych celów  przyśw iecających 
delegacjom  bloku im peria listyczne­
go.

ONZ d a leka  Jest od spełniania 
roli, jaką  postaw iły  przed nią naro ­
dy. l aktem  je s t natom iast, że na o- 
becnej sesji im perialiści przeżyli 
w ie le  gorących chwil. Faktem  Jest, 
że debaty  nad niektórym i spraw a­
mi przekształcały się w sąd nad mo. 
carstw am i kolonialnym i. W  całej 
rozciągłości stanęło  zagadn ien ie  n ie­
podległości Tunisu 1 M aroka. W brew  
sprzeciw om  USA i A nglii potępione 
zostały prześladow ania rasow e w 
Unii Południow o - A frykańsk iej. W 
niek tórych  głosow aniach delegacja  

USA była osam otniona jak  np. g ło ­
su jąc  przeciw ko praw u narodów  do 
sw obodnego dysponow ania sw ym i 
bogactw am i naiodow ym l. W n iek tó ­
rych zagadnien iach  m ocarstw a lm - 
peria lislyczne  n apo tykały  na gw ał­
tow ny opór ze s trony  W9zystlHch 
państw  azjatyck ich  i arabskich , a 
czasem  naw et rów nież południow o . 
am erykańskich . N ie jednokro tn ie  za­
cinała się osław iona „m aszynka do 
głosow ania", n iejednokro tn ie  u jaw ­
n ia ły  się sprzeczności rozdzierające 
blok państw  kapitalistycznych.

D aleka je s t Jeszcze d roga ONZ 
do tego, by stać się rzeczyw istą 
w yrazicielką woli narodów , rzeczy­
w istym  narzędziem  pokoju . D elega­
c je  k ra jów  obozu 'pokoju  z d e leg a­
c ją  ZSRR na czele nie szczędziły 
w ysiłków , by cel ten  został osiąg­
n ię ty . W alka o przyw rócen ie O rga­
nizacji N arodów  Zjednoczonych je j 
w łaściw ej roli, o poszanow anie li­
te ry  i ducha K arty Narodów' Z jed­
noczonych trw a.

K ongres N arodów  w  orędziu swym 
w yraził żądanie, aby  ONZ sta ta  się 
ponow nie forum  ^porozum ienia się 
rządów  i aby  nie zaw odziła dłużej 
pok ładanych  w  n iej przez narody  
nadziel. O brońcy pokoju  nie u staną  
w  sw ych w ysiłkach  aż do chwili, 
gdy  żądaniu  tem u stanie  się zadość.

Z Tygodnia
postępowej kultury 
niemieckoj
\A /  DNIU 22 bm. staraniem  K lubu 
’ Y M iędzynarodowej P rasy  i 

Książki w sali K lubu M PIK w 
W arszawie odbył się w  ram ach T y­
godnia postępowej k u ltu ry  niem iec­
kiej wieczór poświęcony twórczo­
ści wybitnego postępowego pisarza 
niemieckiego B ertolda Brechta 
z udziałem  w ybitnych artystów  
niemieckich, członków zespołu te ­
a tru  „Berliner Ensem ble" — He­
leny Weigel i E rn .'a  Kahlera.

Na wieczorze, k tó ry  zgromadził 
liczną publiczność, obecni byli przed 
starwiciele m is ji ' dyplomatycznej 
Niemieckiej Republiki D em okraly- 
cznej w W arszawie z am basadorem  
Aenne K underm an na czele.

L iterat A. Sowiński zapoznał ze­
branych z życiem i twórczością 
Bertolda Brechta. Następnie człon­
kowie „Berliner Ensemble" Helena 
Weigel i E rnest K ahler recytowali 
utwory Bertholda Brechta.

Wszystkie utw ory znakomicie 
recytowane przez artystów  nie­
mieckich przyjm owane były przez 
publiczność gorącymi oklaskami.

Artystom  niemieckim wręczono 
wiązanki kwiatów.

Czas po ło żyć kres potwornym zbrodniom S Ł O W O  D Ł 8 K I 1

amerykańskich barbarzyńców

Przedstawiciele ZSRR i Polski
domagają się w 0 IZ  potępienia morderców

chińskich i koreańskich jeńców wojennych
N ow y Jo rk .

NA PO SIE D Z EN IU  Z g rom adzen ia  O gólnego NZ w  dn iu  ZI bm . 
ro z p a try w a n a  by ła  p rzed staw ia n a  przez d elegację  rad z ieck ą  

sp ra w a  m asow ych m ordów  dokonan y ch  n a  ko reań sk ich  1 ch ińsk ich  
jeń cach  w o jen n y ch  na  w ysp ie  Po ngan  przez am ery k ań sk ie  w ładze 
w ojskow e.

p  IERWSZY zabrał głos przęd­
li stawiciel Związku Radzieckie-, 

go Gromyko. który uzasadnił wnio­
sek radziecki, podkreślając ko­
nieczność jak najbardziej katego­
rycznego potępienia zbrodni am e­
rykańskich.

Przemówienia 
A. GROMYKI

G r o m y k o  o ś w i a d c z y !  m . in .t  
N o w e  z b r o d n ie  a m e r y k a ń s k i c h  

w ła d z  w o j s k o w y c h  w  K o r e i  ś w ia d c z ą ,  
ż o  k o la  r z ą d z ą c e  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h  n a d a l  d e p c ą  b r u t a ln ie  e l e m e n t a r ­
n e  n o r m y  p r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  z a ­
r ó w n o  w  s t o s u n k u  d o  l u d n o ś c i  c y w i l ­
n e j  j a k  i w o b e c  j e ń c ó w  w o j e n n y c h .

Potępiając obłudę oświadczeń 
przedstawicieli USA, jakoby wielu 
jeńców wojennych odm awiało re ­
patriacji, delegat radziecki powie­
dział dalej'

O b e c n ie  j u ż  n ik t ,  J e ś l i  t y l k o  n ! e  z a ­
m y k a  ś w i a d o m i e  o c z u  n a  t a k t y ,  n i e  m o ­
ż e  n i e  w i d z i e ć ,  t e  t a k i e  o ś w ia d c z e n ia  
p r z e d s t a w i c i e l i  U S A  s ą  o s z u s t w e m ,  ż e  
s ą  o n e  o s z u k iw a n i e m  w ł a s n e g o  n a r o d u  
i ś w i a t o w e j  o p in i i  p u b l i c z n e j ,  m a j ą ­
c y m  n a  c e lu  u k r y c i e  z b r o d n i ,  d o k o n y ­
w a n y c h  s y s t e m a t y c z n ie  p r z e z  s o i d a t e -  
s k ę  a m e r y k a ń s k ą  n a  k o r e a ń s k ic h  i c h i ń ­
s k ic h  J e ń c a c h  w o j e n n y c h ,  u k r y c i e  i s t o t ­

n e g o  c h a r a k t e r u  a g r e s y w n e j  w o j n y ,  
r o z p ę t a n e j  p r z e c i w k o  n a r o d o w i  k o r e ­
a ń s k i e m u .

Zbrodnie am erykańskich władz 
wojskowych w Korei — powiedział 
Gromyko — nie są przypadkiem. 
Stanowią one konsekwencje polity­
ki kół rządzących USA w spraw ie 
Korei, polityki zm ierzającej do 
kontynuow ania agresyw nej wojny 
przeciwko narodowi koreańskiem u, 
do rozszerzenia agresji przeciwko 
ICorei i Chinom. r 1 " ’’ ''

p o  PRZEMÓW IENIU A. Gro- 
* m yki przem aw iał delegat USA 

Gross. Usiłował on pomniejszyć 
znaczenie wydarzeń na wyspie Pon- 
gan, twierdząc, że wniosek radziec­
ki jest „m anew rem  propagando­
wym". Gross oświadczył, że jeńcy 
wojenni w obozie na wyspie Pon- 
gan u m y ś l n i e  sprowokowali 
rozlew krwi.

W ślady Grossa w stąpił delegat 
angielski Lloyd, utrzym ując, że 
skarga Związku Radzieckiego jest 
„propagańdą'1, przyznał on jednak­
że, że masowe m asakry  na wyspie 
Pongan są „spraw ą poważną" i 
w ym agają dochodzeń.

Przemówienia wicemi­
nistra Paszkowskiego
KJ ASTĘPNIE przem aw iał dele- 
• gat Polski, w icem inister M. 

Naszkowski.
Po omówieniu długiego szeregu 

potwornych zbrodni popełnionych 
na jeńcach wojennych przez w ła­
dze am erykańskie, których „uko­
ronowaniem " jest bestialska m a­
sakra na wyspie Pongan, wicemi­
n ister Naszkowski oświadczył 
m. in.:

C z y  m o ż e m y  p r z e j ś ć  d o  p o r z ą d k u  
d z ie n n e g o  n a d  t y m i  j a s k r a w y m i  f a k ­
t a m i  i  p o z o s t a w i ć  n a  p a s t w ę  l o ­
su  n i e s z c z ę ś l i w y c h  j e ń c ó w  c h iń s k ic h  
i k o r e a ń s k ic h ,  p o z o s t a w i ć  i c h  n a  
l a s c e  l u d z i ,  k t ó r z y  z a b i j a j ą  ic h  c o ­
d z i e n n ie ?

P r z e c ie ż  t o ,  c o  s i ę  d z i e j e  d o t y c h c z a s  
w  o b o z a c h ,  c y n i c z n e  i  n i e l u d z k i e  t r a k ­
t o w a n i e  J e ń c ó w  w o j e n n y c h  p r z e z  ż o ł ­
d a k ó w  w  K o r e i ,  d a j e  n a m  w  p e ł n i  p o d ­
s t a w ę  d o  t w ie r d z e n i a ,  ż e  z b r o d n ie  b ę d ą  
k o n t y n u o w a n e ,  ż e  p a d n ą  n o w e  n i e w i n ­
n e  o f i a r y  b a r b a r z y ń s t w a  a m e r y k a ń ­
s k ie g o .

C z y ż  m o ż e m y  d o p u ś c i ć ,  a b y  J u tr o  
a lb o  z a  t y d z i e ń  t e n  s a m  lo s  s p o t k a ł  
j u ż  n ie  200 a l e  500 lu b  t y s i ą c  in n y c h  
j e ń c ó w  w o j e n n y c h ?  O to  n a  c z y m  p o le ­
g a  p M n y  c h a r a k t e r  l e g o  z a g a d n ie n ia .  W  
ż a d n y m  w y p a d k u  i  w  ż a d n y c h  w a r u n ­
k a c h  n ie  m o ż e m y  u c h y l i ć  s i ę  o d  p o d ­
j ę c i a  u c h w a ł y ,  g d y  s p r a w a  d o t y c z y  o -  
b r o n y  g o d n o ś c i  l u d z k i e j ,  g d y  s p r a w a  
f lo t y c z y  ż y c i a  lu d z k ie g o .

D la t e g o  d e l e g a c j a  p o l3 k a  g o r ą c o  p o ­
p ie r a  w n io s e k  r a d z ie c k i .  D e le g a c j a  p o l ­
s k a  u w a ż a ,  ż e  n a le ż y  p o t ę p ić  t e  p r z e ­
s t ę p s t w a  J a k o  s p r z e c z n e  z  p o d s t a w o ­
w y m i  z a s a d a m i  m o r a ln o ś c i  i  c z ł o w i e ­
c z e ń s t w a .

DYSKUSJI przem awiali rów­
nież m. in. delegaci Czecho­

słowacji i Białorusi popierając re­
zolucję radziecką. Następnie przy­
stąpiono do głosowania.

A m e r y k a ń s k a  „ m a s z y n a  d o  g lo s o  w a -  
n ia “  o d r z u c i ła  45 g ło s ?  m l  p r z e c iw k o  3 
i p r z y  10 w s t r z y m u j ą c y c h  s i ę  o d  g ło s u ,  
p r o j e k t  r e z o lu c j i  r a d z i e c k ie j ,  p r z e w i ­
d u j ą c e j  p o t ę p i e n ie  p r z e z  Z g r o m a d z e ­
n ie  O g ó ln e  z b r o d n i  a m e r y k a ń s k ic h  
w ła d z  w o j s k o w y c h  w  K o r e i .  O d  g ło s u

Warszawa
gości przedstawicieli

ruchu obrońców 
pokoju
z  wielu krajów

f )N IA  23 bm. powrócili z Wie- 
dnia do W arszawy pozostali 

członkowie delegacji polskiej ucze­
stniczącej w Kongresie Narodów w 
Obronie Pokoju w W iedniu

W raz z nimi przybyli na zapro­
szenie Polskiego Kom itetu Obroń­
ców Pokoju uczestnicy Kongresu — 
przedstaw iciele ruchu obrońców 
pokoju z Algeru, Argentyny. Boli­
wii, Burm y, Chile, Senegalu. Ku­
by, KolumbU, Libanu, Maroka, 
Japonii, Paragw aju, Pakistanu, Sy­
rii, Tunisu, Wenezueli i Urugwaju.

Lud stolicy serdecznie w itał 
przybyw ających delegatów i gości 
zagranicznych.

Wskazania
XIX Zjazdu KPZR
um ożliw iają
załodze Gorzowa
usprawnić
produkcją
S TUDIOWANIE m ateriałów  XIX 

Zjazdu KPZR przez załogę Go­
rzowskich Zakładów  W łókien 
Sztucznych pozwoliło robotnikom  i 
personelowi techniczno-inżynieryj­
nem u na dokładne zrozumienie wie­
lu  niedociągnięć popełnianych w 
pracy.

Wiele cennych wniosków, k tó ­
rych realizacja przyczyni się do u- 
sprawnienia procesu produkcyjne­
go, wypłynęło zwłaszcza na o tw ar­
tym  zebraniu party jnym  poświęco­
nym  omówieniu znaczenia studio­
wania m ateriałów  XIX Zjazdu.

Zabierający głos w dyskusji człon 
kowie partii i bezpartyjni podkre­
ślali, że pomimo niewątpliwego suk­
cesu, jak im  jest wykonanie przez 
załogę planu rocznego przed term i­
nem, istnieje jeszcze szereg niedo­
ciągnięć, które można usunąć kie­
ru jąc  się bogatym i wskazaniami 
m ateriałów  XIX Zjazdu.

M. in. ob. Zieliński mówił o 
w ielkim  znaczeniu wskazań za­
w artych w referacie G. M. M alen- 
kowa, zwłaszcza co do niepełnego 
wykorzystyw ania rezerw  produk­
cyjnych.

B ezpartyjny robotnik, Głuszew- 
ski nawiązał do zagadnienia jakości 
produkcji. Powiedział on m. in.:

pow strzym ały się  następu jące d elega ­
cje: A fganistanu, B urm y, E giptu, Indii, 
Indonezji, Iranu, P akistanu, A rabii Sau ­
d yjsk iej, Syrii 1 Jem enu.

P ek in . /

Rząd Koreańskiej 
Republiki Ludowej 

domaga się ukarania 
morderców z USA

JA K  DONOSI C entralna Kore- 
^  ańska Agencja Telegraficzna, 

m inister spraw  zagranicznych Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De­
m okratycznej Pak H en-jen wysto­
sował do przewodniczącego VII se­
sji Zgromadzenia Narodów Zjed­
noczonych Pearsona depeszę, w 
której w związku z potw orną zbrod 
nią dokonaną przez am erykańskich 
żołdaków na wyspie Pongan,

stwierdza, że zbrodnia ta  nie mo-; 
że nie wywołać oburzenia nie ty l­
ko narodu koreańskiego, lecz także 
wszystkich m iłujących pokój naro­
dów.

Rząd K oreańskiej R epublik i Ludowo- 
D em okratyczne] zw raca faz  Jeszcze u- 
wagę członków  ONZ na dokonyw ane  
przez A m erykanów  bestia lstw a I ma 
nadzieję , i e  będą pow zięte natych m ia­
stow e środki, ażeby położyć k rej tem u  
zbrodniczem u gw ałceniu  k onw encji ge­
n ew sk ie j oraz obow iązu jących  przepi­
sów  praw a m iędzynarodow ego 1 zw y ­
czajów  dotyczących  traktow ania Jeń­
ców  w ojen nych . N ie  w olno tolerow ać  
nadal obecnej sytuacji. K onieczne Jest 
ukaranie w inow ajców  tego przelew u  
krw i. M ordercy n ie pow inni uniknąć  
odpow iedzialności.

W zakończeniu m inister Pak 
H en-jen prosi przewodniczącego 
Pearsona, by podał treść jego o- 
świadczenia do wiadomości wszyst­
kich delegatów do ONZ.

JAN SZELĄG

H allo , B e tle e m i
B etleem . m iasto  w  Stanach Zjedno­

czonych (Stan Pensylw ania). 70.000 m ie­
szkańców . S talow nia.

— B etleem ?  Hallo, B e tle em ! M ó­
w i się... T a k , m ó w i s i ę . . N ie p rze ­
ryw ać... R ozm ow a służbow a...

M ister S m ith  z F. B. J. a i  o- 
ch ryp l od k r zy k u .

B etleem ?... H arrisona do te le fo ­
nu... Harrison... Hallo... Co się tam  
u was dzie je?  W porządku?  Ł adny  
porządek... Podobno do w aszego  
m iasta  p rzy jech a ło  o sta tn io  trzech  
a gen tów  ko m u n is tyczn yc h ... N a ­
zw iska ... Ż e b y m  w ied zia ł, to b ym  
do ciebie nie d zw o n ił, ty  .. A le  m y  
tu ta j  w  cen tra li sw o je  rob im y . W eź

„ O d  p e w n e g o  c z a s u  p r o d u k o w a n a  
p r z e z  n a s  p r z ę d z a  n ie  j e s t  n a  o d p o ­
w i e d n im  p o z i o m i e  j a k o ś c i o w y m .  J e d ­
n y m  z  p o w o d ó w  t e g o  s t a n u  r z e c z y ,  je3 t 
f a k t ,  ż c  m a j s t r o w i e  1 t e c h n i c y  n ie  i n ­
t e r e s u j ą  s i ę  n a le ż y c i e  j a k o ś c i ą  p r o d u k ­
c j i .  N a l e ż y  z w ię k s z y ć  n a d z ó r  t e c h n i c z ­
n y ,  w s p ó łp r a c ę  i n ż y n i e r a  i  t e c h n i k a  z  
r o b o t n i k i e m .  J a k  p la n  j e s t  z a g r o ż o n y ,  
t o  p r z y c h o d z ą  d o  n a s  c z ę s t o  i n ż y n i e r o ­
w i e .  K i e d y  s y t u a c j a  p o le p s z y  s i ę ,  t r z e ­
b a  ż c h y  d o  n a s  t a k i e  c z ę s t o  z a g lą d a l i ,  
ż e b y  n i e  d o p u ś c i ć  d o  p o w s t a n ia  n o ­
w y c h  t r u d n o ś c i" .

W dyskusji wskazywano również 
na inne nauki, wypływ ające z m a­
teriałów  XIX Zjazdu, a  mianowicie 
na konieczność usunięcia kam panij­
ności w podejm owaniu zobowiązań, 
na to, że współzawodnictwo winno 
być ruchem  ciągłym, związanym 
nierozerw alnie z codzienną walką 
o plan.

W yciągając  w niosk i ze w skazań  
X IX  Z jazdu , w  zak ład ach  gorzow ­
sk ich  p rzystąp iono  do zorgan izow a­
n ia  sta łego  w spółzaw odnic tw a w 
dzia le  chem icznym  i w łó k ien n i­
czym . D zięki tem u dział chem iczny 
esiąga obecn ie n a jlep sze  w ynik i i 
sy s tem aty czn ie  p rzek racza  p lany  
dzienne. Zw iększono w ten  sposób 
w ydajność  p racy  o 30 proc., zm n ie j­
sza jąc  jednocześn ie  zużycie su ro w ­
ca.

* (WAJU
&  Prezes Rady M inistrów m iano- 
wał ob. H enryka Cieśluka podse­
kretarzem  stanu w M inisterstw ie 
Sprawiedliwości i ob. Piotra S to­
larka podsekretarzem  stanu w Mi­
nisterstw ie Żeglugi.
®  Złotymi Krzyżami Zasługi za 50- 
letnie pożycie m ałżeńskie zostali 
odznaczeni Ewa i Szczepan Kożu- 
szkowie. Sz:uepan Kożuszek jest 
przodującym  racjonalizatorem  
B row aru Państwowego n r  1 w 
Gdańsku.
®  W ciągu 11 m iesięcy br. racjo­
nalizatorzy z zakładów ■ przem y­
słu bawełnianego złożyli ponad 2 

■ tys. wniosków racjonalizatorskich/ 
z  czego 1200 zostało już zbadanych 
i przeznaczonych do zastosowania. 
Zastosowanie ich przyniesie wie­
lomilionowe oszczędności. Nowato­
rzy otrzym ali prem ie pieniężne w 
łącznej wysokości ponad pół m i­
liona zł.
ffy K atedra m ?rksizm u-leninizm u 
U niw ersytetu M arii Curie-Skło- 
dowskiej, wspólnie z zakładem  
m arksizm u - leninizm u Akademii 
Medycznej w Lublinie zorganizo­
w ały dwudniową sesję naukow ą 
poświęconą XIX Zjazdowi KPZR 
i pracy naukowej J. W. Stalina 
„Ekonomiczne problem y socjalizmu 
w ZSRR“.

Na zakończenie obrad zebrani u- 
chwalili jednom yślnie depeszę do 
Prezesa Rady M inistrów  Bolesława 
B ieruta, w której zapewniają 
Wielkiego Budowniczego Polski 
Ludowej, że w swych pracach n a ­
ukowo-badawczych i dydaktycz­
nych będą się opierać na w skaza­
niach płynących z genialnej pracy 
S ta lina  i wytycznych XIX  Zjazdu.
9  W dniu 23 bm. powróciła z No­
wego Jo rku  do W arszawy delega­
cja polska na VII sesję Zgromadze­
nia Ogólnego Organizacji N aro­
dów Zjednoczonych, z  przewodni­
czącym delegacji m inistrem  Spraw 
Zagranicznych Stanisławem  Skrze­
szewskim na czele.
O  W dniu 23 bm. am basador n ad ­
zwyczajny i pełnomocny Turcji w 
Polsce p. A bdulahat Aksin złożył 
wizytę przewodniczącemu Prezy­
dium  Rady Narodowej w m. st. 
W arszawie Jerzem u Albrechtowi.
@ W toku odbywającej s:ę obecnie 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
coraz większa liczba dotychczas 
niezorga.nizowanych robotników 
wstępuje w szeregi związków za­
wodowych.

W czasie wyborów w grupach 
związkowych w szeregi związków 
zawodowych wstąpiło do chwili o- 
bęcnej ponad 80 tysięcy nowych 
członków.

<z en cyk lop ed ii)

o łów ek i pis z P seu d o n im y  organi­
zacyjne: K asper, M elch ior i B a lta ­
zar... Pow tórz... No... S zc zeg ó ły ’ 
Jeden  m u rzyn  dw óch  b ia łych , choć  
je d e n  m oże być żó łty ... Ja k  to 
skąd... Ze W schodu  no  oczyw iście  
ze  W schodu... C zerw o n o skó ry? ...
Nie. nie m a, ale czerw oni w szyscy  
trze j. Z n a k i rozpoznaw cze? W ed ­
ług naszych  w iadom ość  i prow adziła  
ich  do B e tleem  gw iazda. C zy taka  
na niebie?... Diabeł ich wie... B e tty  
Bron son? .. K o m u n is tka ?  Z H o lly ­
wood?... Jak , jak?  A ha , przyjecha ła  
osta tn io  n ie w iadom o  po co? Co 
m ów i?  Co? G łośniej!
Że  zred u ko w a n a  Za co?... Co? Co 
pow iedziała?... C zeka j, zano tu ję ... 
Ze C haplin  ■ma m iły  uśm iech . Do­
brze dosyć. No. a co w y  na to?... 
Nic. Aha.. A  tera z w a m  ta gw iazda  
sprow adza  trzech  a gen tów  k o m u n i­
s ty c zn ych , m o że  jeszcze  w p ro st z 
W iednia... N ie, nie, jeszcze  n ie  ko ­
niec. Dużo ta m  u w as osta tn io  się 
urodziło  dzieci?... Co ta k ieg o ?... 
W as in te re su ją  ty lk o  dorośli. J e ­
steśc ie  d u rn ie  w  całej te j  w a sze j 
P ensylw an ii, a w  ty m  w a szym  
B etleem  w  szczególności... M ilcz! 
A  ty  w iesz  co z ta k ich  dzieci w y ­
rasta? T y  m yś lisz , że kom u n iśc i, że 
ci ta m  obrońcy p o ko ju , ci co s tra j­
k i organ izu ją , p isarze, n a u ko w cy  to  
od razu  rodzą się dorośli. T y  p ew no  
m yślisz , że  ta k i D arw in  na  p r z y ­
kład , albo ten , no, ta k i V,'łoch — 
agent m o sk iew sk i... no, ja k że  on... 
no w ła śn ie  — Leonardo  da V inci — 
to się od razu  n a ro d zi:i dorośli. 

■Głupstwo, m ów ię , g łupstw o! To co 
v>y robicie, to n ie  są now oczesne  
m e to d y  dzia łania . N iem o w lę ta m i  
j u t  trzeba  się za jm o w a ć , od k o ły ­
sk i. O bserw ow ać, co z n ich  m oże  
w yrosnąć... T a k , tak... będzie  opra­
cow ana in s tru k c ja  na piśm ie . A  
ty m c za se m  p rzy ją ć  to zarządzen ie  
te le fo n iczn e  T a k , w ła śn ie  dzieci. 
N asze in fo rm a c je  m ów ią , że  w ła ­
śnie  ci tr z e j agenci... No, ci, tak , ta k  
K asper, M elchior i B a ltazar  — w ła ­
śnie m a ją  być zaprow adzen i przez  
tę  g w ia zd ę ... Jak*o jaka?  No. tę  ak-  
to r k ę -k o m u n is tk ę  z H oll-iw ood, k tó  
ra w y kra d ła  ta jem n icę  b o m b y  ty ­
pu  „Ike“... Ja k  to n ie  u tykradła?  
Czego nie m acie? Czego? N ie rozu­
m iem ... D ow odow ? V /yście  ta m  zu ­
pełn ie  w  ty m  B e tle em  pow ariow ali. 
Ja k  to, n ie  m a  doivodów , że w y ­
kradła  w s z y s tk ie  p la n y  i w ydała  
Rosjanom ? S a m  przecież m ów iłeś  
przed  chw ilą , że  pow iedzia ła  o u- 
śm iech ti Chaplina... Dla nas to w y ­
starczy ! R o zu m ie sz?... No, w ięc  n a j­
w a żn ie jsze  p ilnow ać w łaśn ie  w s z y ­
stk ich  now o ro d kó w  w  B e tleem , b’a- 
łych , cza rn ych  i te j  gw iazdy . W  ra ­
zie p o trzeb y  aresztow ać. Co, „Bet­
leem  S tee l Corporation"? R obotn icy  
no, tych  oczyw iście  p ilnow ać ja k  
zaw sze... Co? M ów  głośniej. Za m a ­
ło h^dzi? M ało eta tów ? No, s łu ­
sznie, trzeba  w a m  zw iększyć  e ta ty . 
Ja w łaśn ie  i w  te j spraw ie  d zw o ­
nię. T a m  je s t w  B e tleem  podobno  
jed en  cho lern ie  zd o ln y  facet... C zy  
b y ł w  gestapo?... N ie w iem , ale w  
ka żd y m  razie cholernie zdo lny . Z a ­
raz go zaangażujecie. P odobno m a  
specja lne k w a lifik a c je  na te  d z ie ­
cinną robotę. N azw isko?... Z araz ci 
podam ... C zeka j, bo tu  ta k  n ie w y ­
raźnie napisane... Bo w idzisz , te  
uńadom ości to p rzyn iosła  m oja  
córka ze szkó łk i n iedzie lne j... W i­
dzisz, ile da je  w ciąganie dzieci do 
roboty... No jest. Pisz. D ziw ne n a ­
zw isko , ale c z ło w iek  podobno ja k  
dla nas stw orzo n y . P iszesz? O n się  
n a zyw a  K in g  Herod. No tak, tak... 
Król Herod.

,,lskn“
która rojoliła

oglti 
rewo lei!

A /J  GRUDNIA 0 roku uka- 
zał się pifszy num er 

„Iskry".
H istoria „Iskryto historia 

przygotowań do łiaterskiego 
szturm u na tw ieę caratu, a 
każdy z 50 w ydnw anych na 
łamach „Iskry" ykułów Le­
nina —  był potę; salwą kru 
szącą m ury samcadztwa car­
skiego.

W walce o p;ę nowego 
typu, Lenin wiel wagę przy­

pisywał stworzu ogólnoro- 
syjskiego orgar prasowego 
W ytknąć sobie o. najbliższy 
cel — pisał wóws Lenin na 
zesłaniu syberyjm — orga­
nizowanie reguiie wycho­

dzącego i ściśle riązanego ze 
wszystkimi mitowymi gru­
pami organu pi.

Powróciwszy zesłania w 
lutym  1900 roktEnin natych­
m iast rozpoczął ilizację swe­
go planu. Postariono, że aby 
uniknąć przesiadania policji 
„Iskra" drukova będzie za 
granicą. W lip tegoż roku 
Lenin wyjeżdżał Szwajcarii, 
przvgotowawszy>rzedmo sieć 
korespondentów kraju , bez 
której pismo niiialoby łącz­
ności z masam iie potrafiło­
by być cdbicierycia i walki 
mas robotniczy! chłopskich 

„Iskra" stała dla robotni­
ków drogowskaz Znajdowa­
li w niej odpouzi na n u rtu ­
jące ich próbie, uczyła ich 
jak m ają walci z caratem  i 
wrogiem klasov. m formowa. 
wała o wszelkiiagadnieniach 
polityki międzyodowej i we­
wnętrznej, o dalności mię- 
dzynarodowegochu rew olu­
cyjnego, skup ich wokół 
partii. Listy odotników prze­
siane do „Iskrjiwladczyly, że 
spełnia ona swdanle, że m a­
sy robotnicze sbują jej poli­
tykę. co m. in :ażało się i w 
tym, że ze sw;nędznych za­
robków płacili adki na fun­
dusz prasowy.

W 1902 rokuzyśtkie więk­
sze i mniejszfganizacje so- 
cjaldemokraty< uznały „Is­
krę" za kierowy organ par­
tii, a w 1903 u drugi zjazd 
partii ogłosił iwym central­
nym organem.

„Iskra" ukaała się w ję­
zyku r o s y  jskiibv!a niedostę­
pna dla robotry Kaukazu, nie 
znających tegtyka. Z inicja­
tywy Stalina stała więc w i 
1901 roku w J pierwsza nie­
legalna gruzir gazeta socjal- | 
dem okratyczrfrdzoła" (Wal­
ka). Była tolepsza po „Is- 
krzs" gazeta <sistowska.

Iskry poża; rewolucyjnego 
ogarniały stewo ca!ą Rosję. 
W 1907 roku t zdołał zdusić 
płomień p ierj rewolucji ro­
sy jsk i] ,  rozfy przez leni­
nowską „IskMinęło dziesięć 
lat i płomieńi wybuchnął z 
nową^silą, zatając  się w po­
tężny pożar^olucji, który 
spali do cna pierw carat, a 
potem wladzizarników i ka­
pitalistów.

Historycznaczenie „Iskry" 
jest ogromna bojowe trad y ­
cje przejęła spnie „Prawda" 
i cała prasaiazku Radziec­
kiego. Na ryzoruje się p ra­
sa postępowajów dem okra­
cji ludowe,'ym tradvcjom 
wierna j e s t  a komunistycz­
na w krajaflpitalistycznych, 
w ychow ująasy proletariac­
kie w iiucWernacjonalizmu 
demaskujądtny . podżegaczy 
wojennych alcząca o pokój.

Jan  Szeląg.

W im m o ś d
z e  ś i a l a
*  Prezes Amii Nauk ZSRR 
Aleksander imiejanow w ydał 
przyjęcie naić przebywającego 
w Moskwie esa Polskiej A ka- 
demi Nauk f. Jana  Dembow­
skiego. N ayjęciu  obecni byli 
wybitni uczsdzieccy.
*  W sali Mwskiego Państw o­
wego Teatrizycznego im. S ta- 
nisławskiegtfiem irowicza-Dan- 
czenki odbj drugi występ ze­
społu Operznańskiej. Zespół 
Opery Pozriej w ystaw ił operę 
Moniuszki Szny dwór". Zgro­
madzona ezność nagrodziła 
artystów  pch burzliwymi okla­
skami.
*  W tych <h odbyło się V ple­
num Korni Centralnego Kore­
ańskiej PtPracy. Na plenum  
wygłosił re na tem at „Orga­
nizacyjne iogiezne um ocnienie 
partii prac podstawą naszego 
zwycięstwąrzewodniczący KC 
Koreańskia-tii Pracy Kim Ir- 
sen. P.efersagadnieniach orga- 
nizacyjnycjygłosila sekretarz 
KC Korea} P artii Pracy Pak 
Den- ai.



Rudnicki informował zwięźle

'\ \ I IES Nadrzecze w powiecie zgo- 
* '  rzeieckim zniknęła sześć lat te-

mu z powierzchni ziemi. Sczęzła wraz 
z domami, drogami, drzewami. Nie po 

\zo s ta lo  nic, nawet źdźbło trawy.
Po tym sensacyjnym wstępie nale­

ży sprawę gruntownie wyjaśnić. Osa­
da nie padła ofiarą jakichś groźnych 
sił przyrody. Zgodnie z planem zo­
stała usunięta z drogi rozwijającej 
się Kopalni Odkrywkowej Węgla Bru­
natnego w Turowic. Nie ucierpiał na 
tym ani jeden człowiek .ponieważ od 
czasu zakończenia wojny Nadrzecze 
nie było zamieszkałe.

Złoża węgłowe zajmują kilkadziesiąt 
kilometrów kwadratowych i sięgają 
aż pod Bogatynię. Nie należy z tego 
wysnuwać fałszywych wniosków, że 
Bogatynia podzieli niebawem łos 
Nadrzecza. Mieszkańcy nadgraniczne 
go miasteczka mogą spokojnie pa­
trzeć w przyszłość. Zanim potężne 
czerpaki zaczną fedrować w okoli­
cach Bogatyni minie 500 lat. Na pięć 
wieków bowiem obliczono zasoby wę- 
gia brunatnego w Niecce Zytawskiej.

Płonące wzgórze
S TEFAN! — krzyknął II sekretarz 

Podst. Organizacji Partyjnej — 
Karol Rudnicki.

Z okna elektrowozu wyjrzał młody 
mężczyzna.

— Możemy zabrać się z tobą? — 
Maszynista Stefan Olezerowicz szero 
kim gestem zaprosił nas do kabiny. 
Pociąg ruszył. Za chwilę wjechaliśmy 
na najwyższy taras kopalni.

Tor biegnie wzdłuż ściany węgla. 
Szeroką dolinę zamyka po przeciw­
ległej stronie dymiące zbocze. Chwi­
lami z kłębów dymu wyśliznie się ja ­
sny płomień.

— Cóż u licha, ziemia się pali? — 
Karol Rudnicki zaspokoił moją

ciekawość: — Przerwaliśmy wydoby­
cie po tamtej stronie, aby zabezpie­
czyć się przed niespodziankami ze 
strony Nysy. Ten naturalny wa! o- 
chronny to nic rnnego tylko ściana 
węglowa. Gdy węgiel brunatny zbyt 
długo leży odkryty, z-ipala się na sku 
tek ubytku wilgoci. Kopci później tak 
długo, dopóki nie przykryje się go 
warstwą ziemi.

Zgrzytnęły hamulce.
— Jesteśmy na miejscu — oznaj­

mił Olezerowicz. Wyskoczyłem z pa­
rowozu Zrobiłem zalelwie parę kro­
ków i stanąłem jak wryty.

Tysiąc ton na godzinę

T O jedna z maszyn pracujących 
w naszej kopalni, czerpak nr 

12 — przedstawił sekretarz.
Przyznam, że w pierwszej chwili 

zupełnie odjęło mi mowę. Gigantycz­
nych rozmiarów konstrukcja przytła­
czała swoim ogromem.

W tym czasie pociąg wsunął się 
pod jedno z |ej wyciągniętych ra­
mion. Zadudniło. Na wysokości 25 
metrów wgryzł się w ścianę czer­
pak frezowy i węgieł zaczął płynąć 
piętrowymi transporterami. Nad wa 
gonem co chwila otwierała się kła 
pa. Tony węgla błyskawicznie za­
pełniły metalowe pudło. ..
Minęło zaledwie sześć miflfe. Po­

ciąg kopiasto wyładowany ruszył w 
drogę powrotną. Uwoził z sobą 120 
ton urobku.

Kolos drgnął. Sześć gąsienic, każ­
da o szerokości (licząc na oko) 
dwóch metrów zaczęło się wolno obra 
cać. W ślimacznym tempie czerpak 
idobywał teren.

Wreszcie rozwiązał mi się język. 
Rudnicki informował zwięźle: czerpak

trzeba kierować czerpakiem nr 12

i mieć głowę n a  karku
W  tym czasie pociąg wsunął się 

pod jedno z je j  luyciągniętych ra­
mion.

— stiuierdza

Władysław
Zagórski
p r a c o w n i k

jednej z największych

kopalni
odkrywkowych

iu E u r o p ie

— Czas nam wracać, zajechał wlaś 
nie pociąg. Dyrektor Greń dźwignął 
się z ławki i utykając ruszył w stro­
nę drzwi.

Już w elektrowozie dowiedziałem 
się od Rudnickiego, że Józef Greń 
stracił nogę walcząc w partyzantce 
radzieckiej przeciwko niemieckim fa­
szystom.

Mieczysław Zawadowski 
(Foto. J. Kalisz)

—  Z  okna elektrowozu wyjrzał  
młody mężczyzna.

—  To jedna z maszyn pracują­
cych w naszej kopalni, czerpak nr 
12 — przedstawił sekretarz.

waży 1.115 ton, to znaczy mniej wię­
cej tyle co 30-wagonowy pociąg 
wraz z pełnym ładunkiem. Teoretycz­
na wydajność — 1000 ton na godzi­
nę. Napęd elektryczny o napięciu 
6.000 volt. Maszynę obsługuje sied­
miu ludzi.

Załoga
\ \ 7  CZASIE wędrówki po labiryn- 
* * tacli cze-paka poznałem kilku 

z załogi. Klapowy Władysław Zagór­
ski należy do najlepszych ładowaczy. 
To on właśnie odmierzył przed chwi­
lą 120-tonową porcję węgla. Mówiąc 
jego słowami .trzeba mieć głowę na 
karku, aby węgiel znalazł się w wa­
gonach, a nie obok nich.

W odległości 30 metrów od Zagór 
skiego pracuje maszynista czerpaka 
Antoni Piotrowicz. Zawieszony wyso­
ko w oszklonej kabince dowodzi ma­
szyną. Rozkazuje jej wgryźć się w wę 
giel, posuwać naprzód. A ona słucha 
go jak wierny piesek. Nic dziwnego, 
znają się od sześciu lat.

Najwięcej harówki i latania ma 
smarownik Franciszek Baraniak. Co 
dziennie musi zasłrzyknąć towot kil­
kuset rolkom i kilkunastu dziesiątkom 
motorów elektrycznych. Baraniak jest 
repatrianlem z Niemiec. Przyjechał 
do Polski wraz z całą rodziną. Jego 
ojciec i brat też pracują w kopalni.

Dyrektor kcpalni

Z APADAŁ już mrok, gdy syt wra­
żeń schodziłem z wyżyn maszy­

ny. Na dole czekał na mnie sekretarz 
Rudnicki:

— Dyrektor przyjechał. Jest tu w 
kabinie obsługi.

Wbiegliśmy po żelaznych schod­
kach.

— Właśnie wybierałem się do Was, 
dyrektorze — zawołałem od progu.

— Gospodarz powinien wyjść go­
ściowi naprzeciw. — Dyrektor Greń 
uśmiechnął się pogodnie.

W ten sposób zawarłem znajomość 
z Józefem Greniem, dyrektorem jednej 
z największych w Europie kopalni od 
krywkowych węgla brunatnego — 
przed wojną zwykłym robotnikiem w 
bielskiej fabryce maszyn włókienni­
czych, należącej do kapitalisty Jo- 
seffliy‘ego.

Rozmowa potoczyła się wartko. 
Wniosła kilka ciekawych szczegółów:

Kopalnia mimo braku 250 ludzi do 
pełnego stanu etatów i poważnego 
niedoboru w wagonach kolejowych 
wykonała 1 grudnia połowę Planu 
Sześcioletniego.

Znaczny procent urobku węgła 
eksportuje się do NRD, który w 
większej części zużytkowuje jako 
paliwo ogromna elektrownia w

Hirschfelden, widoczna gołym o- 
kiem z terenu kopalni. W zamian 
za węgieł otrzymujemy energię 
elektryczną.

Oto piękny przykład braterskiej 
współpracy dwóch narodów.

B y dzieci były zdrow e
PROFILAKTYCZNA akcja na odcin 

ku dziec;ęcym stanęła na pierw­
szym planie. Po ciężkim okresie oku­
pacyjnym, na skutek braku dostatecz­
nego odżywiania, złych warunków by­
towania w czasie wojny, ciężkiej 
atmosfery moralnej stworzonej przez 
hitleryzm, nie tylko gruźl:ca, ale i in­
ne jeszcze schorzenia zaatakpwaly 
organizmy dziecięce.

Piękne Uzdrowiska Polskie, mające 
naturalne skarby — źródła siarki, so­
lanki jodobromowej, źródła mineral­
ne, złoża wysoko wartościowej boro­
winy, doskonałe warunki klimatyczne, 
służące dawniej klasie burżuazyjnej— 
zmieniły całkowicie swój charakter. 
Piękne budynki, odpowiednio urządzo­
ne parki i place zabawowe rozbrzmie­
wają gwarem dziecięcych głosów.

Lecznictwo klimatyczne i balneolo­
giczne wraca i umacnia zdrowie tysią­
com dzieci robotników i chłopów, któ­
rzy w okresie przedwrześniowym, ży­
jąc w nędzy, zatęchłych suterenach 
lub na poddaszach, nie marzyli na­
wet o tym, że dzieci ich będą mogły 
korzystać z takich dobrodziejstw, j a ­
kie im teraz udostępniło Państwo w 
tak szerokim zakresie.

Sukces
terapii zajęciowej
Z ADANIEM Ośrodków Rehabilita­

cyjnych dla chorych po Heine Me 
dina jest przywrócenie im jak . naj­
większej sprawności fizycznej i psy­
chicznej. Uzyskuje się to przez przy­
wrócenie czynności mięśniom pora­
żonym, wzmocnieni mięśni osłabio­
nych, usunięcie przykurczów, zniek­
ształceń, przystosowanie do kalectwa 
ustalonego przez nauczenie chodze­
nia, posługiwania s ę rękoma, ogólne 
usprawnienie, szkolenie w dostępnych 
zawodach.

Bardzo ważne i duże znaczenie ma 
rehabilitacja w tych przypadkach, 
gdzie pojawjły się nieodwracalne po­
rażenia i trzeba chorego przystoso­
wać do isln:ejącego kalectwa. Podsta­
wą jest przystosowanie chorego do 
samodzielności przy załatwianiu co­
dziennych czynności, jak wstawanie, 
ubieranie się, mycie, jedzeire, a -po-

T / /  O K R E S IE  powojennym Polska Ludowa przystępując do 
wielkiej, twórczej pracy nad odbudową zniszczonego K r a j u, 

na jednym z czoloiuych miejsc postawiła troskę o człowieka.
Najlepszym  te f/o doiuodem jes t  doskonaląca się z każdym dniem 

forma opieki nad dzieckiem, nad jego rozwojem.
Podjęto walkę z e  śmiertelnością i chorobami dzieci.' Po v j s  ta la siec 

poradni, ambulatoriów, żłobków, prewentoriów, placówek wcza­
sów letnich.

tem dalsze poruszanie się, chociażby 
przy pomocy laski lub aparatu.

Do stosowanych obecnie metod le- 
C7.^rrrn- -c+iOrY^h w  4 y e k  t ó l  udW tefi 
leżą zabiegi fizykalne (kocowaire, 
stymulacja, reedukacja, ćwiczenia 
gimnastyczne lecznicze, nauka cho­
dzenia, masaż), .hydroterapia (ćwi 
czenia w wodzie, masaże podwodne, 
pływanie), f:zykoterapia (naświetla 
nie kwarcówką, diatermia krótko » 
długofalowa, elektryzacja), aparato- 
wanie, gfipsy, szyny, a następnie tera­
pia zajęciowa.

Terapia zajęciowa należycie posta­
wiona jest ważnym elementem lecz­
niczym. odpowiednio dobrane zajęci? 
nie tylko mają znaczenie oddziaływa­
jące na psychikę chorego, który wy- 
próbowując swe możliwości do pracy 
podnosi się na duchu, ale i ma zna­
czenie usprawniające. Terapia *v wie­
lu przypadkach jest wstępem do szko­
lenia zawodowego.

Nowe metody Jeczenśa
Zagadnienie rehabilitacji w Sana­

toriach Uzdrowiskowych w Górce, 
Trzebnicy, Połczynie należy uważać 
za będące jeszcze ciągle w stadium 
organ:zacji i wprowadzania nowych 
metod leczenia usprawniającego, któ­
re przyczyni się do zmniejszenia ka 
leciwa setek dzieci, młodzieży, doro­
słych, dotkniętych tą straszną choro­
bą.

Zadania, które podjęło Państwo, 
aby zapewnić odpowiednią pomoc 
leczniczą, a następnie usprawnić, f.rze 
szkolić chorych po Heine Medina — 
ma ogromne znaczenie. Problem ten. 

, to nie tylko kwestia kredytów, ale 
przede wszystkim sprawa fachowych

kadr lekarzy, pielęgniarek, terapeutek, 
masażystów, nauczyciel; wychowania 
fizycznego, instruktorów terap'i zajy
ciowej i szkolenia , z aw odow ego . .— ___ „

Wynik'/ leczenia dzieci w uzdrowi­
skach zależne są nie tylko od metod 
i możliwości leczniczych, ale w dużej 
mierze od racjonalnego żywienia, od 
sposobu życia dzieci, od kierunku, od 
metod wychowawczych. Bardzo ważne 
jest zapewnienie dziecku właściwych 
dla jego wieku rozrywek, możliwości 
postępów w nauce.

W serdecznej 
atmosferze
D ZIECI przeniesione ze środowi­

ska rodzinnego wymagają bardzo 
serdecznego podejścia. Na nastrój
wpływa również, odpow.ednw urządzę 
nie pomieszczeń, przypominające cie­
pło rodzinnego domu. Przyczyniają się 
do tego: przyjemnie, estetycznie urzą­
dzone świetlice, pokoje, zajęć dzien­
nych, sypialnie, a także posiadanie 
własnej szafki. .

Nie bez znaczenia jest właściwa 
organizacja żywienia. Przestronne,
jasne jadalnie, wprawna obsługa, u 
miejęlna forma podawania, odpowied 
ni dobór potraw w fornre urozmaico­
nej, estetycznej, niewątpliwie regulu­
je apetyt.

Racjonalnie usystematyzowane za­
jęcia dzieci w sanatorium mają duży 
wpływ na ich samopoczuce Duże
znaczenie ma również systemalycznf 
wdrażanie dzieci do porządku h :g :eny 
życia codziennego, co zgodn e z nau 
ką Pawłowa wchodzi w nawyk. Opie­
ka wychowawcza w Sanatoriach Dzie 
cięcych wymaga dużej umiejętności, 
umiłowania dz:eci, czujności, taktu.

Ostatnio wprowadzony system sa­
morządów dz:ecięcych i współzawod­
nictwa daje dobre wyniki — jest naj­
lepszą szkołą wychowania społeczne­
go i Dol:tvcznego. Wbrowadzenie za­

sad Pawłowizmu w życ:e dzieci leczą­
cych s:ę w sanatoriach jest zagadn ę- - 
niein aktualnym. Środowisko ma moc 
kształtowania wyższych czynności 
nerwowych dz:ecka i jego reakcji. Ko 
ra mózgowa jest narządem hierar* 
ch'cznie nadrzędnym w stosuifku do 
czynności, wszystkich narządów ustro 
ju..

Należy rówrneż panrętać, że lecze­
nie dzieci chorych uzależnione jest 
ściśle od stanu układu nerwowego i 
często stanowi o wynikach kuracji. 
Czynn;ki nerwowe mogą hamować 
-prOTrpjr—rorcmratrTCTnrji. przyrost 
na wadze itp.

Sanatoria dziecięce mają przed 
sobą szerokie perspektywy rozwoju.

W planach najbliższych lat prze­
widuje się rozszerzenie akcji leczni­
ctwa dziecięcego w następujących 
uzdrowiskach: w Rymanowie, Czcr- 
niawie i Kołobrzegu.
Ale tylko na drodze ciągłej i upor­

czywej walki o coraz wyższy poziom 
organizacyjny, doszkalan:e fachowe, 
analizę rzeczowej krytyki, ob ekiywną 
samokrytykę, dojdzie s :ę do coraz lep­
szych osiągn:ęć na tym tak ważnym 
odcinku służby zdrow:a.

Dr H. DWORAKOWSKA

Ach, jak brtię się kapać...

AŻEBY W 6 MINUT ZAŁADOWAĆ
120 TON WĘGLA BRUNATNEGO

Tadzio ma zamiar zostać pianistą. Tu bawią się najmłodsi.



Schroniska PTTK dobrze przygotowane

Jeśli na narty
Na zboczach Śnieżki roi się już od narciarzy
Do „Łabskiego Szczytu" trudno dojść 
ale i tam czeka na nas gorąca herbata

Str. 4 SŁOWO POLSKIB

YJU  E WROCŁAWIU grudzień jest kapryśny. Gdy rankiem pada śnieg 
v v  i wydaje sif, że wreszcie zima przyszła do stolicy Dolnego Śląska, 
popołudnie lub wieczór przynosi nagie ocieplenie. I tylko kałuże brud­
nej wody przypominają śnieżny poranek.

Aby zapewnić turystom maksy­
malne bezpieczeństwo PTTK zor­
ganizowało kurs dla ratowników 
górskich. Wzięto w nim udział 30 
osób. We wszystkich schroniskach 
wysokogórskich są etatowi ratow­
nicy, a ponadto istnieje ochotnicze 
pogotowie. Jednak wybierając się 
w góry każdy powinien pamiętać, 
że przede wszystkim sam winien 
dbać o swoje bezpieczeństwo.

We własnym iafere&ie
K IEROWNIK zaopatrzenia Zarządu 

Urządzeń Turystycznych w Jele­
niej Ciórze Siemiątkowski jest zado­
wolony.

— Napracowaliśmy się solidnie, ale 
schroniska są zaopatrzone należyre. 
Doświadczenie minionych lat nauczy­
ło, że turyści zapominają często po­
trzebnych drobiazgów, jak np.: my 
dta, szczotki, pastę do zębów, krem, 
lusterka. Te wszystkie rzeczy można 
będzie nabyć w bufetach schronisk. 
Naturalnie nie będzie takiego tury­
sty, który by nie otrzyma! jedzenia w

Robotnicy 1 nmikowcy 
wnlczii skutecznie 
o lepsze wykoizyslnnle 
produktów ubocznych 
przetwórstwu Snu

lewości wyiiamczs

naszych schroniskach. Ogółem obslu
żymy w ciągu zimy 200 tys. osób. Za­
równo pobytowych jak tzw. pasan- 
tów.

— A jeśli przyjdzie do was więcej?
— No to obsłużymy więcej.

— Dużym utrudnieniem w naszej
pracy — inówi ob. Siemiątkowski 
są tzw. dzicy turyści. Zjawia się 
taki gość wieczorem w schronisku, 
gdzie wszystkie miejsca są zajęte 
i chce przenocować, I co z takim 
zrobić?

A wyjście jest. Zanim pojedzlede 
w góry, napiszcie do PTTK, albo 
porozumcie się z miejscową pla­
cówką Towarzystwa. W schroni­
skach PTTK tylko 20 proc. miejsc 
rezerwuje się dla indywidualnych 
turystów. Resztę przeznaczono dla 
zaplanowanych wycieczek.
A więc pamiętajmy. W naszym 

własnym łnieresie leży skontaktowi- 
nie się z PTTK przed wyjazdem w 
góry.

A pojechać warto: po zdrowie, słoń 
ce i radość.

MICHAŁ 2YW1EN

Jerzy Skokowskl

Noc grudniowa
P  WIAZDY wysoko I mróz na dworze,

Za oknem wiatr, w pokoju świerszcze,
Zwykle o takiej porze 
piszę dla ciebie wiersze.

Ty przychodzisz, a  z  tobą uśmiech,
Jak tęcza, jak sionce, jak zamieć.
Radosna, Jak ptak, kiedy muśnle 
niebo skrzydłami.

Bengalskie ognie zapalamy,
a potem ty kolędy śpiewasz, 
płoną pięknymi kolorami 
kule w gałęziach drzewa.

Ale pomyśl, przecież są więzy 
1 oczy przesłonięte bólem.
Inny kolor ma ten sam księżyc 
nad Seulem.

Dopóki tam płoną rzeki, 
dzieci rodzą się w ranach 
I każda noc Jest piekłem, 
a dzień rozrywa granat —

Gniew rośnie w każdej piersi.
Słuszny 1 sprawiedliwy gniew, 
przeciwko mordercom dzieci, 
przelewającym krew...

r x  LATEGO masz oczy poważne, 
nawet, kiedy uśmiech przynosisz, 

bo wiesz, że sprawa Pokoju — 
jest sprawą naszej miłości.

W  roszarni lnu uj Grabach

zespól Ludwiki Głowacz
uzyskuje największą ilość włókna I gatunku

M AGISTER chemii Bogdan Swędrowski wygodniej usadowił się w 
głębokim fotelu. Informacje, dotyczące badań należało poprzedzić 

szczegółowym wywodem wprowadzającym. Zanosiło się na dłuższą roz­
mowę.
     — Procesem umożliwiającym od­

dzielenie włókna od słomy lnianej 
jest t. zw. rełszenie — zaczął. — Do 

-konuje go się dwoma zasadniczymi 
metodami.

Jedna z nich polega na poddawa­
niu lnu działaniu wilgoci przez ro­
zesłanie go cienką warstwą na łące. 
Od rosy, która odkieja łyko od rdze­
nia rośliny, pochodzi nazwa fabryk 
przetwórstwa lnu. Sposób ten jest 
w użyciu większości zakładów w 
Polsce.
Rzadziej stosowana jest metoda ter 
mlczna — gotowanie słomy lnianej 
w wielkich kotłach. Termiczne rosze­
nie posiada zalety i wady. Len na 
tace mysi leżeć kilka tygodni, w ko­
tle gitów  jest do przeróbki po kil­
kunastu godzinach, lecz posiada nie 
co ciemniejszą barwę, co ujemnie 
wpływa na jakość.

Metoda termiczna rozpada się jesz 
cze na periodyczną tj. gotowania sio 
my w oddzielnych koliach i dyfuzyj­
ną — w kotłach połączonych prze­
wodami obiegającymi cały system.

I dalej mgr Swędrowski zaczął 
mówić na temat swej pracy.

NA K Ł A D E M  „ K s ią ż k i  1 W ie d z y "  u k a ­
z a ły  s i ę  n a s t ę p u j ą c e  w y d a w n ic t w a :

„O  s t r a t e g i i  i t a k t y c e  w  p r a c a c h  
J . W . S ta lin a**  — j e s t  t o  p o ls k i  p r z e ­
k ła d  p r a c y  L . F . S z o r ic z e w a  p t .  , ,Z a ­
g a d n ie n ia  s t r a t e g i i  i  t a k t y k i  w  p r a c a c h  
J . W , S t a l in a  z  o k r e s u  1921— 25“ .

L e n in  i S t a l in  o s o c j a l i s t y c z n e j  p r z e ­
b u d o w ie  w s i  — j e s t  t o  z b ió r  r e f e r a ­
tó w ,  p r z e m ó w ie ń ,  l i s t ó w  i a r t y k u łó w  
L e n in a  z l a t  1918— 1923 o r a z  S t a l in a  z  la t  
1919— 1946, p o ś w ię c o n y c h  z a g a d n ie n iu  
p r z e b u d o w y  w s i .

H is t o r ia  W ło s k ie j  P a r t i i  K o m u n is t y c z ­
n e j  —  p o ls k i  p r z e k ła d  p r a c y  w y c k a n ej  
p r z e z  W ło s k ą  P a r t i ę  K o m u n is t y c z n ą  w  
r o k u  1950. K s ią ż k a  z a w ie r a  m . in .  p r a ­
c e  i a r t y k u ły  P a lm ir o  T o & iia tt ie g o .

„O  a g i t a c j i  z  d o ś w ia d c z e ń  r a d z ie c -  
k ic h “  —  p r a c a  z b io r o w a  z a w ie r a j ą c a  
s z e r e g  a r t y k u łó w  n a  t e m a t  a g i t a c j i ,  m .  
in .  r e f e r a t  K a l in in a  o r a z  f r a g m e n t y  li­
t e r a t u r y  r a d z ie c k ie j  p o ś w ię c o n e  p r a c y  
a g i t a t o r ó w .

„ P o c z ą t k i  s o c j a l i s t y c z n e g o  r u c h u  r o ­
b o t n ic z e g o  w  K r ó le s t w ie  P o lsk im '*  —  
L . W o łk o w ic z e r  — p r a c a  o b e j m u j e  la ta  
1876— 1879, c z y l i  o k r e s  t w o r z e n ia  s ię  
p ie r w s z y c h  k ó łe k  s o c j a l i s t y c z n y c h ,  p o ­
c z ą t k o w e j  d z ia ła ln o ś c i  L u d w ik a  W  a r y ń ­
s k ie g o .  B o g a t y  m a t e r ia ł  d o k u m e n t a ln y ,  
z a w a r t y  w  k s ią ż c e  p o c h o d z i  g łó w n ie  z  
a r c h iw ó w  ż a n d a r m e r i i  c a r s k ie j .

B ib l io t e c e  P r z o d o w n ik ó w  P r a c y  p r z y ­
b y ła  n o w a  p o z y c j a :  k s ią ż k a  W a n d y  S u ­
c h e c k ie j  i K r z y s z t o f a  S t r z e l e c k ie g o  p t. 
„30fł p r o c . n o r m y  n a  U rsu sie** . J e s t  10 
h is t o r ia  tr a k t o r z y s t y  P G M , W ła d y s ła w a  
S ie n ia t y c k ie g o ,  o d z n a c z o n e g o  Z ło t y m  
K r z y ż e m  Z a s łu g i .

0 wykorzystanie
PEssdakiów ulsorsnyck
4,łj  ROSZARNI lnu w Grabach, 
* * pow. świdnickiego znajduje się 

urządzenia pozwalające na stosowa­

botników. Przed załogą stoją więc 
poważne obowiązki. Brygady, zespo­
ły i poszczególni robotnicy pracują 
ofiarnie i wydajnie. Przekraczanie 
norm dziennych, nowe pomysły ra­
cjonalizatorskie — to rezultat wzmo 
żonego wysiłku.

— Obecnie pracuję przy kotłach
— mówi jeden z ładowaczy Stani­
sław Peda. — Byłem agitatorem 
Frontu Narodowego ,więc starałem 
się dać dobry przykład Innym f 
zawsze wysoko przekraczać swoją 
normę. Nie zmniejszyłem swoich 
wysiłków, nadal osiągam 250 proc. 
Bo agitatorem trzeba być zawsze 
I agitować pracą.

Sylwester Częstochowski pracował 
już w kilku roszarniach. Zaczął ja ­
ko robotnik gdzieś w koszalińskim. 
Został później brygadzistą, m aj­
strem, a obecnie jest w Grabach kie 
równikiem produkcji. Niedawno ra ­
zem z Tomaszem Rotkiewiczem skon 
struował wytrząsacz, który umożli­
wił przeróbkę prawie bezwartościo­
wych' pakuł, artykułu bardzo poszu* 
kiwanego, na wysoko gatunkowe.

— Zaprojektowałem również prze­
róbkę konopi na zwykłych maszy­
nach Bindiera — mówi. — Po prze­
prowadzeniu prób wysiałem projekt 
do Centralnego Zarządu. Teraz włók 
no konopne produkuje nie tylko nasz 
zakład, lecz również kilka innych ,a 
w przyszłym roku mój sposób zo­
stanie zastosowany w całym kraju. 
Chciałem przynajmniej o tyle przy­
czynić się do podniesienia naszej 
produkcji.

Bo o 'produkcję w roszarni lnu 
w Grabach walczą razem robotnicy, 
kierownictwo i pracownicy nauki.

Z. ZIELIŃSKI

Humor

Kiedy rekordowej trójce m u ­
rarskiej zepsuł się dźwig.

nie dyfuzyjnej metody gotowania 
lnu.

Strumień wody przepływający 
przez kilka dużych podgrzewanych 
kotłów wyciąga ze słomy soki i skład 
niki kleiste. Gęsty wywar, który już 
obiegł cały system urządzeń posia­
da kolor ciemno - brunatny i przy­
jemny zapach prawdziwej kawy. Jak 
wykazały badania, płyn ten posiada 
wysoki procent białka i inne składni 
ki odżywcze. Przed wojną właściciel 
fabryki produkował z 'n ieg o  różne 
mieszanki spożywcze i dodatki do 
paszy dla bydła.

W listopadzie badania składu od­
padków produkcji lnu rozpoczęła 
6-osobowa grupa naukowców — che 
mików z Instytutu Przemysłu Włó­
kien Łykowych z mgr Swędrowskim 
i m gr M. Sztukarskim na czele.

Polscy pracownicy nauki posta­
nowili bardziej racjonalnie wyko­
rzystać produkty uboczne. Poza 
pożywkami dla zwierząt domowych 
uda się prawdopodobnie uzyskać 
witaminy i sztuczne żywice. Pro­
wadzi się również badania zmierza 
jące do produkcji włókna sztuczne­
go z  otrzymanej z wyciągu pek­
tyny. Już obecnie wyrabia się ma­
sę kleistą .która służy do wypeł­
niania produkowanych płyt paź­
dzierzowych, artykułu używanego 
w budownictwie oraz wyrobu io- 
fixu — podpałki do pleców.

Zsspśł Ludwiki GJowncz
\Ą 7  HALI unosi się zapach palo- 

nej kawy. Rytmicznie stukają 
długie maszyny, turbiny Bindlera. 
Z taśmy transformatora od pieców 
suszarni płynie powoli w ich szczę­
ki szeleszczący strumień słomy lnia­
nej. Wygotowany, suchy len w tu r­
binie przemienia się w pęczki jasne­
go włókna.

Jadwiga Ryścik, Maria Mikulec, 
Helena Dajborek i inne robotnice ze 
społu Ludwiki Głowacz pilnie czuwa 
ją  nad sprawnym działaniem maszy 
ny. Len należy rozłożyć na taśmie 
cienką warstwą i dbać, by w mię­
dlącej i wytrząsającej go maszy­
nie nie powstał zator. Z drugiego 
końca ruchomej taśmy trzeba zebrać 
włókno, oddzielić zapażdzierzone pas 
ma i po ułożeniu w bele wysłać do 
pakowni.

Zespół maszynistki turbin, Lu­
dwiki Głowacz, jest przodującym 
w fabryce. W codziennej walce o 
plan stoi on na czele całej załogi. 
Zarówno Ludwika Głowacz jak I 
koleżanki z jej grupy starają  się 
zawsze, aby otrzymać jak najwięk 
szą ilość pierwszego gatunku włók 
na. W bieżącym miesiącu, mimo 
otrzymania mało wartościowego su 
rowca, wykonują przeciętnie 140 
proc. normy dziennie.

Wolka o psofckejc?
O STATNIO zakład ma trudności 

z wykonywaniem planów mie 
sięcznych. Powodem tego jest przede 
wszystkim brak około 30 proc. ro- .

*  W KARKONOSZACH jest już biała zima. N i 
zboczach Śnieżki, pięknych okolicach Szklar­

skiej Poręby, roi się od narciarzy. Amatorzy „bia­
łego szaleństw a" mają wspaniale warunki do upra­
wiania narciarstw a. Codziennie na dworcu w Jele­
niej Górze widać smukłe sylwetki narciarzy. Jadą 
■w góry — na śnieg, na narty — po zdrowe, mroź­
ne, górskie powietrze, po słońce, które nawet zimą 
grzeje i opala.

Może i ty, drogi Czytelniku, wybierasz się w gó­
ry? Dzisiaj razem odbędziemy wędrówkę po schro­
niskach PTTK rozrzuconych na zboczach Karkono­
szy, gór-Izerskich, w malowniczych zakątkach jele­
niogórskiego okręgu turystycznego.

Zacznijmy od „Hali Szrenicowej" — największe­
go ze schronisk okręgu. Wygodne pomieszczenia w 
ciepłych pokojach przygotowano dla 200 turystów. 
Patrząc na strome.zbocza Szrenicy, na zawianą za­
spami śnieorn drogę w dół, mimo woli zadaje sobie 
każdy pytanie: — jak dostarczono tu opał, żywność? 

— Jeszcze w ub. roku — mówi kierownik schro­
niska, Henryk Graff, który tu mieszka wraz z ro­
dziną — płaciliśmy 280 zł za dostarczenie tony 
węgla. W tym sezonie rozwiązaliśmy ten problem 
inaczej. Nasze władze w Jeleniej Górze zakupiły 
traktor gąsienicowy. Okazało się, że może on do­
stać się tam, gdzie zamknięta jest droga dla aut 
lub „Zetorów". Właśifle ten traktor przez całe la­
to dowoził nam I innym schroniskom węgiel. Bę­
dzie tu ciepło przez całą zimę.
Kiedy za oknami huczy zawieja, wydaje się, że 

(.Hala Szrenicowa" jest całkowicie odcięta od św ia­
ta. Jedyny głos z zewnątrz — to głos z radioodbior­
nika. Telefonu nie ma. Jeszcze latem piorun uszko­
dzi! przewód.

„Stok Izerski”  -  
dla paszątkującydi narciarzy

OKO!. u cię w*pnniate te-
v  ■ reny narciarskie. Tu właśnie 420 studentów 
AWF przyjedzie na kursy narciarskie. Do schroni­
ska „Łabski Szczyt" nie ma dojazdu. Dojść nawet 
trudno. Jedna z górskich burz zerwała most nad 
potokiem. 2vwność przynosi się tu w plecaku. Droga 
w górę jest trudna, stroma. To schronisko, tak sa­
mo jak „Odrodzenie", „Śnieżne Kotły", „Atała Łom- 
nSęa" — jest na okres zimy zamknięte. Oczywiście, 
jeśli turysta zapuka do któregoś z wymienionych 
schronisk, wszędzie znajdzie szklankę gorącej her­
baty, a jeśli noc złapie go w górach — również i 
nocieg. Ale tu komfortu nie będzfe. Np. na „Śnież­
nych kotłach" nie ma wody, światła, ciężko jest z 
opalem. Jednak i tu, podobnie jak w innych schro­
niskach, panuje czystość, porządek.

Józef Krzuś, kierownik „Śnieżnych kotłów", by­
ły palacz w „Hali Szrenicowej", to ofiarny, dobry 
pracownik PTTK. — Nikogo nie opuszczę w po­
trzebie — mówi. Kto do mnie przyjdzie, zawsze 
znajdzie pomoc.
VV\ rejonie Świeradowa, na uboczu, leży jedno z 

najcichszych schronisk PTTK — „Stok Izerski". 
Stąd roztacza się przepiękny widok na całą pano­
ram ę Karkonoszy. Tu zapraszamy początkujących 
narciarzy.

Również w pobliżu „Szwajcarki" pod Karpnika- 
mi są dogodne tereny narciarskie dla niezaawanso- 
wąnyth. Ze stacji kolejowej Trzcińsko tylko 3 km 
jest do schroniska — pięknego pałacyku, daw iej 
rezydencji któregoś j niemieckich cesarzy.

Na siokach Śnieżki
N AJWIĘCEJ turystów można spotkać na stokach 

Śnieżki. Najwyższy szczyt Karkonoszy cieszy | . 
się niesłabnącym zainteresowaniem licznych wę-p 
drowców górskich. Wszystkim, którzy wybierają się. 1 
zimą na Śnieżkę, przypominamy: Idźcie na szczyt i| 
szlakiem: Bierutowice, Wang, Dom im. Czecha,1:
Strzecha Akademicka. Pamiętajcie, że podejście od 1 
strony Małej Łomnickiej grozi lawinami.

W rejonie Śnieżki mamy kilka schronisk PTTK. ' 
Największe z nich, Dom im. Bronisława Czecha ■ 
dysponuje !)0 miejscami noclegowymi. W pobliżu ! 
jest tzw. „ośla łączka", czyli teren dla ząbkujących : 
narciarzy.

Sto razy Antoni Kulikowski, kierowca ciężarówki 
marki „Tatra" przebył na swojej maszynie drogę 
z Bierutowic do Domu \m. Czecha zanim dowiozł 
wystarczającą ilość opalu i żywności. On i ob. My- 
sak, kierownik tego schroniska, zorganizowali tran­
sport opału do wyżej położonej „Samotni". P ra­
cownicy transportu," Antoni Łoza — kierowca ciąg­
nika i je<?o pomocnik Józef Bugala. co dzień w za­
mieć i w  dni pogodne przemierzali górsWe szlaki. 
Zaopatrzyli 20 schronisk w węgiel na zimę.

Już w listopadzie „Samotnia ' nad Małym Stawem 
tonęła w śniegu. W pierwszej połowie grudnia łyż- 
wierze Stali pod kierownictwem inż. Kalbarczyka 
trenowali tu przed sezonem.

0 czYjn fifileiy pamiętać
W  ZESZŁOROCZNYM, zimowym sezonie nie o 

beszlo się bez wypadków Lawiny, przysypane 
śniegiem szczeliny skalne często nieostrożność nar­
ciarzy byty ich powodem. Już w bieżącym sezonie 
w pierwszych dniach grudnia dwaj pracownicy 
PTTK na Łomnicy trafili w śnieżną burzę. Xa 
szczęście — obeszło s :ę bez poważniejszych na­
stępstw.
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Ci  HYBA najpiękniej I najpełniej określił cele światowego ruchu po- 
J koju Ilja Erenburg. Czyż milionowym rzeszom prostych ludzi 

najróżniejszych wierzeń i przekonań idzie tylko o to, aby zmusić 
wrogów ludzkości do odwrotu, aby udaremnić wybuch nowej pożogi? 
Tak, to jest naczelne zadanie, ale trzeba pamiętać, że oprócz Owej 
sprawy głównej, największej wagi, oprócz prawa do życia i rozwoju 
naszego i przyszłych pokoleń, bronimy przed podpalaczami świata 
również — przeszłości.

B r o n im y  —  s t r e s z c z a m  t u  j e d n o  z e  w s p a n ia ły c h  p r z e m ó w ie ń  E r e n ­
b u r g a  — f r a n c u s k ie g o  L u w r u  i  w ło s k ic h  g a le r i i  s z t u k i ,  b r o n im y  p o m n i­
k ó w  s t a r o ż y t n o ś c i ,  p r z e b o g a t e g o  d o r o b k u  k u l t u r y  d a w n y c h  w ie k ó w ,  
a p r z e d e  w s z y s t k im  — p io n ie r s k ie j ,  ś w ia t ł e j  m y ś l i  g e n ia ln y c h  u c z o n y c h  — 
m y ś l i c i e l i  i a r t y s t ó w ,  k t ó r y c h  d z ie ło  p o p r z e z  c i e m n o t ę  i  p r z e s ą d y ,  w y t y ­
c z a ło  lu d z k o ś c i  n o w e ,  j a s n e  s z la k i .  I  n a s z  h u m a n iz m  r o z u m ie m y  t y lk o  
J a k o  p o s t a w ę  c z y n n ą ;  d o  w a lk i  o  p o k ó j  m c b i l iz u . ie m y  d z iś  n i e  t y lk o  ż y j ą ­
c y c h , a l e  i d a w n o  z m a r ły c h  p r z e w o d n ik ó w  lu d z k o ś c i ,  o  i l e  i c h  s ło w o ,  ic h  

o b r a z  c z y  r z e ź b a  w p ły w a  n a d a l ,  p o m a g a  c z ło w ie k o w i  w  j e g o  m a r s z u  
u n p r^ ód .

Leopold Lewin

Do żony
IECH cię najlżejszym tchnieniem skrzydło nocy muśnie, 
Gdy po dziennych kłopotach utrudzona uśniesz.

Znam troskę, co trzepoce się w sercu matczynym, 
Gdy wieczorem nad śpiącym pochylasz się synem -

I pieścisz drogie rysy niespokojną myślą,
I z uśpionej twarzyczki chcesz wyczytać przyszłość.

Ile matek ma tak! jak ty wyraz oczu,
W których trwoga z nadzieją bój zaciekły foczą

Ile matek schylonych jak ty nad łóżeczkiem,
Bierze do ręki skrzypki, szmacianą laleczkę

/  1 głaszcząc je  lub lekko potrącając strunę.
Marzeniem chce odwrócić dłoń zbrojną piorunem.

AV1CENIMA

10S0-letie urodzin

R OK. temu Światowa Rada Pokoju 
powzięła uchwalę w sprawie ucz­

czenia w 1952 roku czterech wielkich 
dat: 1000-lecia urodzin Avicenny,
500-iecia urodzin Leonarda da Vinci, 
150-roczn'cy urodzin Wiktora Hugo 
i 100-lecia śmierci Mikołaja Gogola. 
Apel ,Rady spotkał się z szerokim od­
dźwiękiem na całym świecle i już z 
perspektywy kilku m'esięcy można o- 
cenić ogromną doniosłość kulturalną 
i polityczną, jaką w sumie miały nie­
zliczone, zarówno,uroczyste obchody, 
jak i nieoficjalne hołdy, złożone pa­
mięć' czterech tytanów ludzkiej my­
śli.-

Formalista, drobiazgowy pedant, 
mógłby spytać: gdzież między nimi
podobieństwo? Jak powiązać losy i 
dzieło bucharskiego mędrca Av!cenny 
i dziewiętnastowiecznego satyryka 
Gogola, wszechstronnego odkrywcy i 
genialnego malarza Leonarda i roman 
tycznego powieściopisarza Hugo?

A jednak samo życie, bieg historii, 
nasze pojmowanie tradycji dowodzą, 
że istnieje między nimi więź, i to 
bardzo ścisła.

Avłcenna, „geniusz od urodze­
nia", pozostawił po sobie gigan­
tyczne dzieło. Jako filozof chciał 
oczyścić religię niahometańską z 
przesądów i wyzwolić naukę z roli 
sługi teologii. Jako lekarz, autor 
pomnikowego „Kanonu medycyny", 
pierwszej encyklopedii lekarskiej, 
badał ciało ludzkie, analizował od­
krywczo najważniejsze jego funk­
cje, zadziwiająco trafnie opisując 
przebieg i przyczyny wielu scho­
rzeń, jak zapalenie opon mózgo­
wych, apopleksja, zapalenie płuc. 
Pierwszy odgadł ważną rolę higie­
ny w zapobieganiu chorobom. Był 
wspaniałym poetą, malarzem, uczo 
nym, politykiem.

LEONARDO DA VINCt

Po mroftach 
średniowiecza

P IĘĆSET lat później przyszedł na 
świat Leonardo. Inna epoka, prze 

budzenie się, po mrokach średniowie­
cza sił duchowych i fizycznych czło­
wieka, świat zaczyna wyzwalać się- z 
terroru zacofanych kast i zakonów re­
ligijnych. Tam egzotyczny, legendar­
ny Wschód — tu rodząca się nowa 
kultura europejska.

A przecież Leonardo da Vinci, na 
pewno nieświadomie kontynuuje nie­
mal że w prostej linii dzieło Avicen- 
ny.

Odkrywa dalsze tajniki anatomii 
ludzkiego ciała, prowadzi śmiałe 
studia przyrodnicze, przedstawia 
konstrukcje „przyrządów latają­
cych" i prototypy łodzi podwodnych. 
Jego potężne w wyrazie malowidła 
ścienne, obrazy, wiersze otwierają 
nową erę w tych gałęziach sztuki.

„Stawo skutccznisj 
niż cała armia 
rozs rzy^a o losach 
kraju"

M IJAJĄ z góry trzy wieki. W ma­
łym miasteczku francuskim Nancy 

przychodzi na świat syn niższej ran­
gi wojskowego — .Viktor Hugo. Nie

t a r  NĘ.TRZE mieszkania warszaw skiego robotnika — Antoniego Woj 
V V  tasiaha Rokrocznie oddajemy do użyku dziesiątki tysięcy takich 

izb. Dążymy by każdemu człowiekowi pracy zapewnić wygr.d-ie sio 
neczne mieszkanie. rot. CAF

WIKTOR HUGO

dokonał żadnych epokowych odkryć, 
nie wstawił się wyleczeniem groźnych 
chorób, daleko mu było do prometej­
skich wzlotów ponad własne pokole­
nie. Napisał on „tylko" „Nędznicy", 
„Człowiek śmiechu", „Dzwonnik z 
Notre Darne", rzeczy mające siłę 
przeobrażającą, równą — o dziwo!— 
wielkim wynalazkom technicznym. 
Albowiem do jednego celu wiedzie 
odkrycie środka uzdrawiającego i wal 
ka z pohańbieniem człowieka, łotro- 
stwetn, gwałtem społecznym: te dwa 
strumienie zbiegają się w potężną rze
kS. ’

„Słowo, często skuteczniej niż 
cała armia rozstrzyga o losach kra 
ju“ — powiedział Stendhal. Jakże 
się więc dziwić, że glos Wiktora 
Hugo w obronie Komuny Paryskiej 
tak bardzo rozjuszył a równocześ­
nie zatrwożył klikę ciemiężycieli 
ludu; słowo Jego działało ja t t-d y - 
namit, rozsadzający zmurszałe for­
my społeczne, słowo arlysty idące 
w parze z oskarżeniem, rzuconym 
przez walczącego człowieka.

K IEDY w  tym samym stuleciu, w 
prasie petersburskiej ukazały się 

pierwsze, niezbyt życiowe wzmianki o 
utworach Gogola — nic nie wskazy­
wało jeszcze na rolę, jaką człowiek 
ten mia! odegrać tak w literaturze 
jak i — co zapewne równie ważne — 
w podważeniu starego porządku pan 
stwowego i społecznego.

Ale w niedługi czas potem, tak żar­
liwie „podsycany" przez Puszkina i 
Bielińskiego, zabójczy śmiech Gogo­
la zaczął przetaczać się od krańca do 
krańca Rosji, zaczął dźwięczeć na­
trętnie w uszach „horodnlczych" ca­
łego świata, głupców, kacyków, bufo­
nów, zwykłych' łotrów.

W gogolowsklej „lirze karzącej", 
już nawet nie w wielkich malowi­
dłach dramatycznych i epickich, jak 
„Rewizor" czy „Martwe dusze", ale w 
całkiem drobnych utworach, jak 
„Nos" czy „Szynel", dopatrywali się 
możni tego świata, nie bez racji, gro­
źnej siły, obnażającej ich słabość, 
niezdarność i fałsz.

Siła ta spełniła rolę motoru historii, 
podobnie — choć na pewno w innej 
skali — jak traktaty postępowych fi­
lozofów czy odkrycia nieznanych 
przedtem praw fizyki.

Maci sojusznicy 
w u/aice o pokój
\ \ f  SZYSCY czterej nie znaleźli zro 
* *  zumienia wśród współczesnych, 

narażając się na konflikt z ortodo­
ksyjną wiedzą, sztuką i hierarchią 
społeczną. Dotyczy ich wszystkich 
w rówrpym stopniu gorzka refleksja 
Leonarda da Vinci, który powiedział, 
że „należy tylko (jo siebie, bo jest sa ­
motny". Nie mogło stać się inaczej,

euem by«
t o n

m ik o ł a j  g o g o l

ponieważ tworzyli oni nie tylko w 
imię ciężkiej teraźniejszości, przera­
stającej często wytrzymałość człowie 
ka, lecz przede wszystkim w imię 
lepszej przyszłości, w którą gorąco 
wierzyli.

Dzisiaj czterech różnych geniuszów 
z okresu tysiąclecia, złączonych 
wszakże wspólną nadzieją,, umiłowa­
niem p :ękna i rozumu ludzkiego, sta­
ło się naszymi wielkimi sojusznika­
mi w walce o pokój, światło i spra­
wiedliwość, w ich walce, którą my 
doprowadzimy do zwycięskiego koń­
ca. -

Aby grom nie uderzył w bezbronne łóżeczko,
W którym śpi uśmiechnięte ukochane dziecko.

Widokiem jasnych główek wszelki smutek uśmierz! 
Niechaj nigdy nie znika z twojej twarzy uśmiech!

Niech dzieci nam pięknieją razem z miastem naszym —
W śpiewnym szumie ogrodów, szumnym śpiewie maszyn.

A gdy Jabłoń zasadzą, niech spożyją owoc;
Niechaj pieśń je porywa, uszlachetnia słowo,

Byśmy się mogli cieszyć, już sfarzy oboje:
Ja  — ze szczęścia twojego, ty — z radości mojej.

'%QJoTsfądOr
m m m w

Po raz pierwszy w Grzmiącej

en własnej gospodarce
rodzina Antczaków spędzi święta 

lowossiedleiey korzystają 
z wydatnsj pemocy władzy ludowej
S TALIŚMY Już wtedy na podwó 

rzu. Śnieg leżał wysoki, kopny. 
Na wprost, kilkanaście metrów przed 
nami, pięto się ostro w górę świer­
kowe zbocze.

— Nie żałujecie chyba, żeście zde­
cydowali się przyjechać do Grzm ią­
cej?

—  Sphstrajcle' raćłżTjrTRrnTTn^rcSf: 
Za taką radę może byście jeszcze i 
po grzbiecie oberwali...

Roześmiałem się w gtos. Włady­
sław Markiewicz, chłop mirno 69 Ut 
krzepki, sformułował odpowiedź ja s­
no i -dobitnie. — ...Jeszcze i ode mnie 
po grzbiecie oberwalibyście... Nie mó­
wiąc już o ośmiu pozostałych człon­
kach rodziny. Ładnie bym z taką 
radą wyglądał.

ANTCZAKÓW ZNALE2C 
NIE TRUDNO

PREZYDIUM Gminnej Rady
Narodowej powiedziano zwięź­

le: O osadników wam chodzi? Idź­
cie do Grzmiącej. Tuż za mostem py­
tajcie o Antczaków. Pokaże wam każ­
de dziecko.

Do mieszkania przyszedłem zm ar­
znięty. Zanim zdjąłem płaszcz, na 
stole stał duży garnuszek parującej 
kawy. ł

— Napijcie się, rozgrzeje.
Nie odmówiłem. W -pokoju było 

ciepło, mały „dwulatek"., Jurek grze­
bał w sienniku, wyciągając z niego 
jakieś swoje, dziecinne skarby.

— Nie trudno do was trafić. Znają 
was wszyscy.

— A jak myśleliście? Byliśmy jesz­
cze. w wagonie, a już sołtys, Zofia 
Bielanda, zwoływała sąsiadów, aby 
przewieźli nasze rzeczy na nowe go­
spodarstwo. Interesowali się nami. 
Pomagali jak mogli.

— Od dawna tu jesteście?
— Od trzech miesięcy.
— A jak dostaliście się na gospo­

darkę?

W GRZMIĄCEJ PO RAZ 
PIERWSZY

J EDEN po drugim wyskakiwali z 
wagonu, postukując na peronie 

podkutymi butami. Żołnierze czyn­
nej służby wojskowej, synowie m iło 
rolnych chłopów, przyjechali na Dol­
ny Śląsk Z wycieczki mieli wrócić 
do jednostek jako właściciele nieob­
jętych jeszcze gospodarstw, członko­
wie spółdzielni produkcyjnych, robot 
nicy Państwowych Gospodarstw Roi 
nych i Ośrodków Maszynowych.

S tefin  Antczak, saper, trafił do 
Grzmiącej. Wolna była gospodarka 
po Urbaniaku i Herku. Duży budy­
nek mieszkalny, zabudowania gospo 
darcze, 14 hektarów ziemi.

Herko, birbant i szabrownik, wy­
jechał po cichu z Grzmiącej, sprze­
dawszy konie i krowy. Urbaniak, 
człowiek siary, nie mógł podołać 
pracy na dużym kawałku ziemi. Do­
stał z Wydziału Rolnego 4-hektarową | 
działkę i przeniósł się na nią zado- j  
wolony. |

— Podobało mi się w Grzmiącej. 
Ziemia nie licha, zabudowania ob­
szerne, w mojej rodzinie rąk <)o 
pracy Jest dosyć. Zarezerwowałem 
gospodarkę, wróciłem do jednost­
ki, a po dwu miesiącach zostałem 

zdemobilizowany.

_ G a Z J H A C Ł U E £ ł  .n A a  u a i i C I

J ESZCZE z wojska napisałem do 
rodziny. Żona z synkiem, szwa­

growie z córeczką 1 teściowie mie­
szkali wtedy w Bogucicach w powie 
cie hrubieszowskim. Mieli mały do- 
mek i 3 hektary ziemi. Pokój z kuch 
nią na 7 osób. Domek kryty strze­
chą, przegniłe krokwie, ot kurnik, 
który się walił na głowę.

Jak wynika z dalszeg#  opowiada­
nia Antczaka, szwagier, Tadeusz 
Markiewicz, nie był skłonny do w y­
jazdu z Bogucic. A już teść, W ła­
dysław Markiewicz, ani słyszeć nie 
chciał o czymś podobnym.

— Powariowali. Na stare lata bę­
dę jeździł po całej Polsce. Ani mi 
się śni. Smarkaczom w głowie się 
poprzewracało — mawiał stary któ­
ry już w trzy miesiące później jest 
gotów użyć pięści przeciwko każde­
mu kto. ośmieliłby się namawiać go 
do opuszczenia nowego gospodarst­
wa.

Jako wysłannik rodziny przyjechał 
do Grzmiącej szwagier. Obejrzał 
wszystko dokładnie i zapalił się do 
projektu Antczaka. Kwestia przeko­
nania pozostałych członków' rodziny 
przestała być problemem.

Podziwiają starzy mieszkańcy
wsi nowycli osadników. Do pracy

zabrali się galopem. Nie • ysey 
zżęli pszenicę, a oni /uż p ;  pro­
wadzali podorywki. Ozimy i ży­
tem i pszenicą zasiali kav ,;i *ie- 
mi. W międzyczasie pobieli i i od ­
malowali wnętrze domu, zakuąlati 
się kolo obejścia.
— Byłem wzorowym saperem, bę­

dę wzorowym gospodarzem!
Antczakowi trzeba wierzyć. Nie- 

sposób przypuszczać, że nie dotrzy­
ma słowa żołnierz, którego a wzo­
rowe wykonywanie zadań p rnz
m inq»fi ni k '...rov ;
nie w rozkazach dowódcy dyvt,:Zji

NIE ZAŁ WYSIŁKU

O JCIEC Antczaka był k .'"H  
wiejskim. Wyrobnik bez domu 

I bez ziemi. Zapamiętale dzwonił 
młot po kowadle. Czyżby starał się 
zagłuszyć ptacz wygłodniałych dzie­
ci. .

— Nie in słem nigdy w domu cho 
inki. Radość była wielka, gdy w 
święta na stole pojawił się śledź. 
A teraz mój Jurek to nie tylko drzew­
ko, ale i pakę zabawek otrzymał.

Przed rodziną Antczaków leży 
kawa) roboty. Wiedzą o tym 1 już 
dziś planują: tu zasadzimy warzy­
wa (powinny dać niezły dochód), 
tu damy okopowe, a tam zasieje­
my jarowiznę. Z otrzymanej po- 
życzk dokupimy krowę i konia. 
Wypas jest wygodny, paszy na zi­

mę nie zabraknie, można pomy­
śleć i o owcach.

Nowi osadnicy z Grzmiącej cze­
kają na wiosnę.

— będziemy pracować solidnie — 
mówią. — Nie zrobimy wstydu tym, 
którzy na Dolny Śląsk przyjechali 
przed nami. Nie pożałujemy rąk, nie 
pDżalujcmyi wysiłku...

RYSZARD SKAŁA

r Ą J  ROCŁAW SKI DOM HARCERZA zorganizowany jest na wzór 
r “  radzieckich Domów Pioniera. W kilku sekcjach — gabinetach 
harcerska młodzież naszego miasta zdobywa pod kierunkiem instruk­
torów ogólną wiedzę przyrodniczą i zawodową. Gabinet przyrodni­
czy. modelarnia lotnicza i sekcja czytelnictwa cieszą się największą 
popularnością wśród młodzieży

v<j zdjęciu: dziewczynki z Uwagą słuchają wykładu o pierwotniakach 
i pilnie notują w zeszytach. Fot. Drankowski



s r o w o  P o r s K i E

,4SłoiLio“ z mizytą 
iue Wrocławskich Zakładach 

Oiuocoiuo-Warzyujniczych
W RO CŁAW SKIE wina zjednały sobie uznanie w, całej Polsce. Fo: 

tom ontai J. Kalisza przedstaw ia  trzy fragm enty z pracy 'W ro­
cławskich Zakładów Owocowo • W arzywniczych, wytwarzających 
między innymi doskonały „Vermo uth", sporządzany jak juz donosiliś 
m y z m ieszanki różnych gatunków win i 24 rodzajów ziół.

T wór ca wrocław­
skiego „Vermou- 
thu", Józef Janik, 
przegląda właśnie 
gabloty z  butelka­
mi, które zostaną  
poddane specjalnej 
obserwacji pracow 
ników zakładowego  

laboratorium.

KtrespoR dercci 
donoszą:

KLIENCI PROTESTUJĄ
I/IHROWNIKIEM sklepu PSS nr 

68 przy ul. Małachowskiego we 
Wrocławiu jest jeden z najstarszych 
pracowników spółdzielni — Włady­
sław Szmit, który- u- okresie 7-letniej 
sumiennej pracy przyczynił się w du­
żej m:erz« do rozwoju handlu uspo- 
lecznionsgo na terenie naszego mia­
sta. S ,viailczą o tym dane cyfrowe: 
w l!s,'opadzie br. ob. Szmit wykonał 

|f lan  obrotu w 115 proc., wydajności 
•pracy — w 250 proc., skup butejok 
150 proc., a zbiórki makulatury — w 
125 proc.

Dyrekcja PSS nie troszczy s>ę jed­
nak o warunki pracy wzorowego kie­
rownika sklepu. Ob. Szmit pracuje co 
dziennie od godz. 6 — 19 z dwugo- 
ażopną przerwa. ^ \ im o  kilkakrotnych 
interwencji nie przyffzrerono mir' rrr- 
kogo do pomocy. Sklep jest nieopa- 
lany ponieważ dyrekcja nie zatroszczy 
U się o wstawienie pieca.

Ob. Szmit zmuszony jest przecho­
wywać w szczupłym pomieszczeniu, 
zakupione w listopadzie butelki (1.300 
sztuk), 10 pustych skrzyń, beczki i 
makulaturę, której dotychczas nie za­
brano ze sklepu. Pracę utrudnia rów 
nież brak naczynia — miary na mle­
ko i szufelek polrzebnycli do mąki 
czy cukru. Dyrekcja PSS twierdzi, że 
przedmiotów tych nie można nabyć 
we Wrocławiu i radzi, aby ob. j 
Szmit zakupił je... w Oławie. Z rady 
tej wynika, że kierownik powinien 
zamknąć sklep i. zająć się kupnem wy 
mienionych przedmiotów.

Zadowoleni ze sprawnej obsługi 
klienci nie chcą pogodzić się z decy­
zją ob., Szmita, który postanowił zwoi 

' n ić  się' z pracy i apelują do dyrekcji 
PSS, aby wreszcie zainteresowała się 
sklepem nr 138.

Koresp. C. Burzyński

WYMIANA LEGITYMACJI ZMP

/ >  ZŁONKOWIE kola ZMP przy 
' J  klasie 3 Państwowego Technikum 
Kolejowego we Wrocławiu otrzymali 
już nowe legitymacje członkowskie.

Na uroczystym zebraniu przedsta­
wiciel III Zarządu Dzielnicowego 
ZMP omówił znaczenie wymiany le­
gitymacji. W ożywionej dyskusji człon 
kowie kola dali wyraz właściwego 
zrozumienia ważności tego doniosłe­
go momentu. Mówili o obowiązkach, 
jakie spoczywają na nich w związku 
z otrzymaniem dowodu przynależno­
ści do organizacji. Każdy zetempo- 
wiec, odbierając nową legitymację, 
zdawał sobie dokładnie sprawę, że 
staje się żołnierzem potężnej armii 
pokoju, walczącej o lepsze jutro, o 
socjalizm.

Koresp. Z. Cholewa

WZNOWIĆ PRACĘ
KULTURALNO - OŚWIATOWĄ

Ą KCJA wykopkowa w PGR Jele- 
A  niów — Kłodzki zakorfezona zo­
stała na 3 dni przed terminem. Za­
wdzięczać to należy ofiarnej pracjc 
załogi PGR oraz pomocy sąsiednich 
majątków państwowych jak np.: 
Pieszkowice, Morki i t.ęczyna. W akcji 
wykopkowej wyróżniła się Anna Ku­
ra, Zygmunt Rzepak, .lan Muśny.

Mimo sukcesów w pracach polo- 
wych zalog* PGR Jeleniów nie 
może poszczycić się osiągnięciami w 
pracy polityczno - wychowawczej. 
Nie zorganizowano tu dotychczas 
szkolenia ideologicznego ; pracowni­
cy PGR nie mają możliwości podno­
szenia poziomu swej wiedzy.

Koresp. A. Szkut

Nie opuści mszy ani jednej dniówki

skalnik Stanisław Kuczyński
wydobył w 3 lata 20 tys. ton kamienia

Filtr jest bardzo ważną częścią 
składową rozlewni, gdyż oczysz­
cza wino z wszelkich zawiesin. 
Franciszek Grzegorczyk — maj­
ster rozlewni objaśnia jak oczysz 

cza sie „Białe pólsłodkie".

o  K A L N I K  K U C Z Y Ń S K I  s t a n ą ł  w 
^  p r o g u  b a r a k u .  G w a ł to w n y  p o d ­
m u c h  w ia t r u  z a t r z a s n ą !  z a  n im  
drzw i .

W y o b r a ź n i a  z a w i o d ła  m n ie  ty m  ra  
zem  ca łk ow ic ie .  S p o d z ie w a łe m  się zo 
b a c z y ć  c z ło w ie k a  o  im p o n u ją c y m  
w zro ś c ie ,  s ze ro k ich  b a r a c h .

Stanisław  Kuczyński, m ę ż c z y z n a  
w . ś r e d n im  w iek u  n ie  w y r ó ż n ia !  się 

| na p ie r w s z y  r z u t  otka n ic zy m  szcze-  
" gćlriym.

Wiedziałem, że praca w kamienio­
łomach wymiga dużego wysiłku fi­
zycznego i dlatego tym trudniej było 
oswoić mi się z myślą, że ten szczup 
ty górnik dokonał tak wspaniałego 
czynu. W ciągu niespełna trzech lat 
wydobył 19 tys. 321 ton melafiru, tzn. 
o 3 tys. 851 ton więcej niż określały 
jego zadan;a w Planie 6-leinim.

Zacytowane przeze mnie. cyfry są 
trochę przestarzałe. Pochodzą bo­
wiem z dnia, w którym Kuczyński od 

:dal swój głos na listę Frontu Naro­
dowego. Przez blisko dwa miesiące 
skalnik Kuczyński znacznie powięk­
szył swój dorobek. ,

Pytanie nasunęło się samo przez 
się: — jak doszliście do tak świet­
nych wyników?

— Byliście kiedy na przodku? —.za 
gadnął skalnik.

Skinąłem głową.
. — Utrzymanie poziomu, to właśnie 
najważniejsza sprawa. Jeśli ktoś o- 
granicza się tylko do wybierania od­
strzelonego kamienia a nie chce po-

z którego skorzystają 
radzieccy budowniczowie 

wznoszący Pałac Kultury i KauVi
pracować miotem, aby usunąć skalę 
z dna przodka, to z biegiem czasu 
praca jego będzie coraz mniej wydaj 
na i coraz bardziej żmudna.

Z dalszej relacji Kuczyńskiego 
dowiedziałem się, że od trzech lat 
nie opuści! ani jednej dniówki. Ni­
gdy nie spóźni! się do pracy.

— Nie mam żadnej tajemnicy za 
wodowej — dodaje Kuczyński. — 
Staram się po prostu najuczciwiej 
wypełniać moje obowiązki.

Drugi rekordzista
N A dnie głównego wyrobiska jest 

zacisznie. Franciszek Urban do­
pchnął załadowany kamieniem wó­
zek do zaczepu wyciągu linowego. 
Wytar! dłonie o śnieg i naciągną! 
ciepłe rękawice Druga zmiana zakon 
czyta pracę. Dobrze mu dzisiaj prze 
szedł dzień. Wydobył około 25 ton 
melafiru przy dziennej normie 9,5 to­
ny. Mimo 8 godzin ciężkiej harówki, 
nie czuł zmęczenia w mięśniach. Bk) 
rąc jednym krokiem po kilka stopni 
na raz — piął się w górę.

Nad kraterem wyrobiska kłębiła 
się zadymka.

Spotkaliśmy się na pierwszym po­
ziomie. Tu oczekiwałem drugiego re­
kordzisty Głuszyckich Kamienioło­
mów Drogowych, który ma już poza 
sobą przypadające na niego zadania 
w Pianie 6-letnim.

— Wiecie, dokąd ten kamień wy­
syłamy — Urban wstkazai na rząd 
wywrotek, uwiązanych do liny wy 
oiągarki. Nie czekając na moje za 
przeczenie, wyjaśnił: stacja końco­
wa — Warszawa, przeznaczenie: 
fundamenty pod Pałac Kultury i 
Nauki. Patrzv! na mnie w taki spo 
sób jakby chciał powiedzieć: „No 
i co ty na to".
— Cegielnia w Zielonce wyrośnie 

też na fundamentach z naszego mela 
firu.

Franek Urban by! zadowolony z 
wrażania ja k ;e -  wywierały ^ego sło­
wa.

Razem fest ich ośmiu
N IE udało mi się zawrzeć bliższej 

.znajomości z pozostałymi sześcio 
ma skalnikami Głuszyckich Kamie­
niołomów, którzy podobnie jak Ku­
czyński i Urban pracują już w roku 
1956. Ich nazwiska: Józef Kruczek,

przewodniczący rady miejscowej — 
Jan Pietraczyk. Stanisław Wieczorek, 
Władysław Cisak, Stanisław I.esień 
i Jan Więcek, który zaledwie przed 
kilkoma dniami zameldował o swoim 
sukces:e.

Siad w ślad za nimi podąża górnik 
Jan Mazurkiewicz. Brak mu tylko 4 
procent do pełnego wykonania zadań 
Planu 6-letniego.

R ć in k a  w ieku -  
dwu m ilisn y  lut
V ju  GŁUSZYCKICH 

mach wydobywa
Kamienioło- 

się melafir. 
Jest to bliski krewmak bazaltu. Mlod 
szy wprawdzie .o dwa jniliony lat ale 
twardością dorównujący niemal ba­
zaltowi.

Kamień transportuje się kolejką li 
nową do łamaczy, które kruszą bry­
ły skalne ze zdumiewającą łatwością. 
Melafir pryska jak skorupka orze­

cha włoskiego. Produkt końcowy to 
tłuczeń, grys, kłińce czy mączka w 
zależności od zamówienia. Stalowe 
zęby łamacza w Górnej Głuszycy 
przegryzają na godzinę 45 ton twar­
dego’ jak granit kamienia. Imponu­
jący apetycik.

Gdy już mowa o rpaszynach należy 
wspomnieć o szuflowej ładowarce ra 
dzieckiej, która pracuje na wyrobis­
kach Głuszycy. Szufla o pojemności 
4,5 m3 załadowuje kamieniem w cią­
gu 8 godzin dziesięć wagonów. Dzię 
ki niej można było przesunąć do in­
nych prac 24 robotników.

Mqż3?r nu nich polegać
\ Y J  SŁUPCU przygotowuje się o- 
* '  becnie wielki eksperyment. Aby 

ułatwić wydobycie zastosowane bę­
dzie po raz pierwszy tzw. strzelanie 
komorowe.

W ganku wykutym głęboko w ska­
le umieszczone zostaną 4 tony ma­
teriału wybuchowego. Gruby płaszcz 
betonowy zamknie wlot do podziem­
nego korytarza. Wybuch, który nastą 
pi za kilka dni skruszy, według obli­
czeń, około 30 tys. ton skały.

Przedsięwzięcie powinno zakończyć 
się pełnym sukcesem. Znamy prze­
cież ludzi reprezentujących załogę 
Głuszyckich Kamieniołómów. Można 
na nich polegać.

Głos koresp. Bogusława Krawczyka

Przyspieszyć budowę 
w arsztatów  szkolnych

T e c h n i k u m  M e c h a n i c z n o - E le k t r y c z n e g o
T ECHNIKUM Mechaniczno - Elektryczne we Wrocławiu jest ważną 

placówką, zasilającą nasz przemysł w młode kadry wykwalifikowa­
nych fachowców. Ponieważ przygotowanie zawodowe absolwentów jest 
dla nas sprawą pierwszorzędnego znaczenia, poznajmy warunki, w ja­
kich młodzież ta pracuje.

Stanisława Denys pełni odpowie­
dzialną funkcję lakowania bule 
lek. Od jej wprawy będzie zale­
żeć czy wino w. butelkach nie 
ulegnie zepsuciu z powodu doslę 
pu powietrza do smacznego pły­

nu.

" 9  J E L E N I E J  G ó r y  d o s t a l i ś m y  od 
Stareg-o  L e ś n i k a  c i e k a w e  z e s t a ­

w i e n ie  r z e c z o w n i k ó w  o k r e ś l a j ą c y c h  
p t a s i e  glosy.

Z p r z y j e m n o ś c i ą  w i t a m y  t e n  d r o ­
b n y  a ie  b o g a ty  w  t r e ś ć  s ło w n ic z e k .  
Na p e w n o  w ie le  o só b  w y t n i e  go  i 
z a c h o w a .  K o l e j n o ś ć  p t a k ó w  a l f a ­
b e ty c z n a :

R Ą K  b u c z y ,  b o c i a n  k l e k o c z e
C I E T R Z E W  b u l g o c z e  c z a j k a  s t ę ­

ka

DR O Z D  l a m e n t u j e ,  d u d e k  h u k a  
dz ię c io ł  k u j e

G Ę S  gę g a ,  g łu sz e c  s y k a .
J A R Z Ą B E K  p o g w i z d u je .
K A C Z K A  k w a c z e ,  k o g u t  p ie je ,  

k s z y k  p ik a .  k u k u ł k a  k u k a .  k u r a  
gdacze ,  k u r o p a t w a  c lęgoc i.

O R Z E Ł  Św is ta .
P R Z E P I Ó R K A  p r z y z y w a ,  p u s z ­

c z y k  k r z y c z y .
S K O W R O N E K  d z ię d z i e j e  a lb o

ś w i e r g o l i  s ł o w i k  w y c i n a ,  s o k ó ł
k w i l i ,  s o w a  h u c z y ,  s ó j k a  w r z e s z ­
czy,  s r o k a  s k rz e c z y ,  sz cz y g ie ł  s t r z y  
te

T R Z N A D E L  c e n k a .
W R O N A  k r a c z e .  w r ó b e l  ć w i e r k a .
2 0 K A W  k r u m a
C z y t e l n i k o m  ze  wsi  1 z  m a ł y c h  

m i a s t e c z e k  p r o p o n u j e m y  p o z y te c z n ą  
ro  :i y w k ę  Z a j n r j r n y  się za p r z y k ł a ­
d e m  S t a r e g o  L e ś n ik a ,  s p o r z ą d z a ­
n i e m  m a ł y c h  s ło w n i k ó w  r e g i o n a l ­
n y c h .

B y ł o b y  c i e k a w e ,  na  p r z y k ł a d  spl 
s a ć  im i o n a  p s ó w  w d a n e j  o k o l ic y ,  
im i o n a  k o n i  k r ó w  o w ie c  i in n y ch  
ist o t  ż y w y c h  z w i ą z a n y c h  z g o s p o ­
d a r k ą  ro ln ą .

E t n o g r a f o w i e  1  p o lo n iś c i  b ę d ą  
w d z ię cz n i  C z y t e l n i k o m  za  tę  u p r z e j

Siadem
naszych notatek

W  w y n ik u  n a s z e j  i n t e r w e n c j i  A k a d e ­
m ia  M e d y c z n a  z a a n g a ż o w a ła  s p r z ą t a c z ­
k ę  d o  p r a c y  w  a m b u la t o r iu m  p r z y  u l. 
P a r k o w e j  34. 6517/6979/m .

J e d e n  z  n a s z y c h  C z y t e ln ik ó w  p y ta ! ,  
c z y  M ie j s k ie  P r z e d s ię b io r s t w o  O g r o ­
d n ic z e  m ia ło  p r a w o  z n ie ś ć  n o r m y  n a  

p o d le w a n ie  r o ś l in  d o n ic z k o w y c h .
W  o d p o w ie d z i  M P O g . w y j a ś n ia :  s t o ­

s o w a n ie  p r a c y  n o r m o w a n e j  n a  p o d le ­
w a n ie  d o n ic z k o w e  z o s t a ło  z n ie s io n e  n a  
s k u t e k  c z ę s t y c h  n a d u ż y ć  n a  ty m  o d c in ­
k u .  M ia n o w ic ie  n ie k t ó r z y  p r a c o w n ic y  
M P O g . c h c ą c  j a k  n a j s z y b c ie j  w y k o n a ć  
w s p o m n ia n ą  p r a c ę , p o d le w a li  r o ś l in y  
d o n ic z k o w e  w p r o s t  z  h y d r a n t u ,  z a m ia s t  
z  -k o n e w e k  — n is z c z ą c  w  t e n  s p o só b  
w ie le  s a d z o n e k .  5G63 m .

-jf
W  z w ią z k u  z  n o t a t k ą  „ Z ła  m e to d a "  

D y r e k c j a  P S S  w e  W r o c ła w iu  i n f o r m u ­
je :  j e d n a  z e k s p e d ie n t e k  s k le p u  N r  44 
p r z y  u l.  C h o r z o w s k ie j  d la t e g o  w  c z a s ie  
p r a c y  o p u s z c z a  s k le p ,  i ż  m u s i  c o  p e ­
w ie n  c z a s  k a r m ić  d z ie c k o .

6643 m .

N a  s k u t e k  z l o i e n l a  p r z e z ’ ob .  E.  K. 
s łu s z n e g o  z a ż a l e n i a  n a  D z ie ln i c o w e  
B i u r o  O p a l o w e  N r  36, p r a c o w n i c z k a  
w y m i e n i o n e g o  p u n k t u  o p a lo w e g o ,  G e ­
n o w e f a  P a n k o w s k a  o t r z y m a ł a  n a g a n ę  
z w p i s a n i e m  do  a k t  p e r s o n a l n y c h .

5793/6310/m.
C e n t r a l n a  W o j e w ó d z k a  P o r a d n i a  S to ­

m a t o l o g ic z n a  z a p e w n i ł a  nas ,  że  w w y ­
n i k u  i n t e r w e n c j i  „ S ł o w a “ ob . T.  W. 
o t r z y m a ł  z a m ó w i o n ą  p r z e z  s ie b i e  p r o ­
t e z ę  w d n i u  20 u b .  ra.  601ł/G557/ra.

ri  A . J K Z i J M Y  do ich warsztatów 
Przede wszystkim mieszczą się 

one w odległości pięciu kilometrów 
od szkoły. Stanowczo za daleko. Do­
jazdy pochłaniają mnóstwo czasu 
uczniów i nauczycieli, czasu, który 
jest nie mniej cenny niż w produkcji. 
Bo i oni produkują, gromadząc u- 
miejętności i doświadczenie, które z 
czasem zacznie wydawać bogate 
plony.

Mimo to produkcja warsztatów 
szkolnych przebiegała przez cały ro<k 
sprawnie. Co więcej, dzięki zobowią 
zaniom, młodzieży i nauczycieli za­
wodu podnosiła się ona na cora^ 
wyższy poziom, dając w efekcie 
przedterminowe wykonanie planu ro­
cznego już w dniu 8 grudnia.

Niesposób nie wymienić w tym 
miejscu nazwisk tych, którzy mają 
w odniesionym przez szkołę sukce­
sie szczególnie chlubny udział.

Uczniowie W. Karajenis, E. No 
worolski, B. Worotyniec, W. Ko- 
ziuk, B. Spanid i K. Jaremczak 
oraz nauczyciele J. Masiejczyk, J. 
Tarnowski, L. Karolewski, G. Gre- 
lich i inni mogą powiedzieć, że 
swoją pracą, mimo licznych trudno­
ści, przybliżyli święto wykonania 
rocznego planu.
Czy znaczy to jednak, że wraz z 

wykonaniem planu pokonano już o- 
statecznie te trudności i nigdy już 
one nie staną w poprzek planom pro­
dukcyjnym? Niestety, młodzież Tech 
nikum będzie musiała jeszcze bory­
kać się z nimi także w przyszłym 
roku, bo od 1951 r. trwa remont prze 
znaczonych na budowę warsztatów, 
w pobliżu szkoły i nic nie wskazuje 
na jego rychłe ukończenie.

To stara historia. Swego czasu dy 
rekcja szkoły otrzymaia kredyty na 
budowę nowych warsztatów. Kiedy 
wieść o tym dotarła do młodzieży, I 
jej entuzjazm wyraził się liczbą 120 
tys. sztuk oczyszczonych cegieł prze 
znaczonnych na budowę warsztatów. 
Potem prace zlecono Zjednoczeniu

Budownictwa Miejskiego nr 4, które 
długo zwlekało z rozpoczęciem ro­
bót. „Miastoprojekt“ też nie wykonał 
w terminie planów.
- Roboty budowlane przejęło wresz­

cie Zjednoczenie Budowlane Oddział 
2 i kontynuuje je od października 
br. Oczywiście nie zdąży w ciągu 
tych trzech miesięcy zrobić tego, 
czego nie zrobiono od roku 1951.

Młodzież Technikum Mechanicz­
no - Elektrycznego w dalszym cią 
gu pracuje i uczy się w warszta­
tach odległych o 5 km. od szkoły, 
w warsztatach, w których maszyna 
stoi na maszynie, mimo, że są kre­
dyty, mimo że w swoim ofiarnym 
zrywie przygotowała cegły pod 
budowę nowego budynku, mimo, 
że gotowa jest pomagać przy pra­
cach budowlanych!

Kto lepszy?
\A /S R O D  górników ■ kombajnistów1
* '  rozwija się współzawodnictwo o 

tytuł najlepszego w zawodzie. W ko 
palni „Bielszowice" przodował do­
tychczas Oskar Foit, ale wyprzedzi! 
go Stefana Bukala o 1 proc., uzysku­
jąc 178 proc. normy.

Współzawodniczą też chodnikowcy. 
W kopalni „Zabrze - Zachód" przodu 
je Czesław Ruszer — (311 proc. nor 
my), ale depcze już mu po piętach 
W.ichelm Blaga (289 proc. normy). 
W „Makoszowach" idzie na przedzie 
Ignacy Szuliga (204 proc.) i odsądził 
się o 53 proc. od Henryka Kisiela, któ 
ry byl nie tak dawno lepszy. W „So 
śn:cy“ Alojzy Jurowski -  doszedł w 
tjm miesiącu do 305 proc. a gon: go 
Sylwester Kasprzyk z 270 proc.

Który będzie najlepszy na 1 stycz­
nia?

Skąd masz taki wspanialu kape­
lusz?

— Dostałam od męża...
— Na gwiazdkę?
— Nie na gtowę.

— Jak Marysia robi porządki!? Jesz 
cze przed  świętami pan był na 
swoim miejscu, a dziś nie można go 
znaleźć,

(Rys. Ha-Ga)
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Lucyna Łuczak powiedziała: tak
i została żona

studenta politechnki Eugeniusza Podhorodeckiego

S Ł O W O  P O L S K I E Str. t

h i  3400 iSubów w br. yfc'@!ił 
wrocławski Urząd 5fa?tu Cywilnego

f ' , ZY ob. E ugeniusz P oriboroder k i chce w stąp ić  w  zw iązek  m ai- 
^ ' żeńsk i z ob. L ucyną Ł uczak?

—  T ak.
—  Czy ob. L ucyna Ł uczak  chce w stąp ić  w  zw iązek  m ałżeńsk i z 

ob. E ugen iuszem  P odhoroueek im ?
— T ak.

Spacerkiem

d i & r  ̂ 'POCtAW fl

Trzeba czyścić
\ A , '  N A S Z Y M  mieście z im u ją  ze .  
’ * spoty k i l k u  cyrków .  N a  te­

renach w y s ta w o w y c h  znalazły  one 
w ygodne pomieszczenie. T u  w y p o ­
czywają  po trudach sezonu, p r z y ­
go towują  się do n o w y c h  w ystępów .

Chodzą wieści,  
że to właśnie  z 
m-jilą  o n ich  do­
zorcy  z  ulicy S ta -  
l ingradzkie j  i in­
n y c h  postanowili  
nie czyścić chod­
n ik ó w  po opadach  
śn ie żnych .  1 rze­
czywiście ,  prze j -
ście po linie za ­

wieszonej na w ysokośc i  5 m  to 
drobiazg  10 porów naniu  z  p rze j­
ściem ul. Świerczew sk iego .  T u  do­
piero trzeba w y k a za ć  się z m y s łe m  
równowagi  na  najw yższym  poziom 
mic, aby nie w y lądow ać  w  j e d n y m  
Z licznych w y b o jó w .

Ponieważ nie w s zys cy  m ieszka ń cy  
Wrocławia są p ra c o w n ika m i  przed­
siębiorstw c y rko w yc h ,  p roponu je ­
m y  jed n a k  czyścić  chodniki.

(m ż)
Zwyczaje
N IE B O S Z C Z Y K  Dante nie prze­

widzia ł  scen, jak ie  rozgryw ają  
się przed D w orcem  G łów ny m , które  
m ożna b y  za ty tu łow ać  „B itw a  o 
taksówkę".

W niek tórych  
godzinach, łatwo  
obliczyć,  że w ła ­
śnie w tedy ,  k iedy  
n a jw ięce j  pocią­
gów przy jeżdża  do 
Wrocławia , braku ­
je przed  d w o r ­
cem  taksówek.  Nie  
w iadom o  gdzie są. 

C hyba  w  tzw. terenie. I ic tedy  na 
jedną taksów kę ,  czyha k i lku n a s tu  
pasażerów. Jeszcze w  biegu szarpią  
za błotniki , o twierają  drzwiczki ,  
dzielnie walczą  -o m iejsce , nie li­
cząc się z of iarami.

W  godzinach wzg lędnego  spokoju  
na dworcu, gdy niewie le  pasażerów  
p rz yb yw a  do miasta, przed d w o r­
cem  stoją długie rzędy  pojazdów.

Jeśli  nie uda się dostosować roz­
k ładu  pociągów do z w y c z a jó w  ta k ­
sów karzy ,  to p roponu je m y  zm ien ić  
te zw ycza je .  (mi')

Pismo
„W obroire pokoju“
wydawane jest 
w 13 językach
Ć W IATOW A R ad a  P o k o ju  w y- 

d a je  w  13 językach  m iesięcz­
n ik  „W obron ie  p oko ju", k tó ry  po­
p u la ry zu je  osiągnięcia  postępow ej 
ludzkości w  w alce o trw a ły  pokój 
i postęp , ja k  rów nież  d em ask u je  
m ach in ac je  im peria lis tów  zm ierza­
jące do w yw ołan ia  now ej pożogi 
w o jennej.

W m iesięczn iku  ty m  og łaszane 
są rów nież n a jw ażn ie jsze  i n a ja k ­
tu a ln ie jsze  p race  pu b licy stó w  i 
działaczy poszczególnych k ra jó w , 
w reszcie k o resp o n d en c je  na  róż­
ne  te m a ty  z całego św ia ta .

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  m iesię­
cznika w ynosi 5.40 zł.

P ism o to  należy  zam aw iać  u  l i ­
stonoszy w zględn ie  w  K om itecie 
O brońców  Pokoju , gdzie m ożna u- 
zyskać w szelk ie  d o d a tk o w e w y ja ­
śnienia .

O C H W IL I m łode m ałżeństw o  
sk ła d a  podpisy  pod a k te m  

ślubnym , o trzy m u je  d o k u m en t za­
w arc ia  ślubu . W życiu dw ojgń lu ­
dzi zaczyna się now y okres. Je sz ­
cze dźw ięczą im  w  uszach  słow a 
u rzęd n ik a  S tanu  C yw ilnego o o b a . 
w iązkach  i p raw ach  m ałżonków , o 
tym , że m ąż i żona m a ją  rów ne 
p raw a w  m ałżeństw ie .

P rz ed staw iam y  m łodą p a rę : on 
— s tu d e n t P o litechn ik i W rocław ­
sk ie j, ona — s tu d iu je  stom atologię. 
O boje o trzy m u ją  stypend ium .

— .Takie m acie p lan y  na p rzysz­
łość? — zw racam y  się do ob. L u ­
cyny P odhorodeck ie j.

—  Po p ierw sze  skończyć s tu ­
d ia . a  potem , oczyw iście, p^ac.o. 
w ać. I  .ja i m ąż — uśm iecha się  
nasza rozm ów czyni. T e raz  n a j­
w ażniejszym  p rob lem em  d la  nas 
będzie  o trzym an ie  m ieszkan ia .
— A co chc ia łab y  pani p ow ie­

dzieć dziś czy te ln ikom  „S łow a"?

— Pracy mam dużo — m ów i 
Dziennie przeciętnie 16 — 19 ślu­
bów. W br. udzieliliśm y już około 
3400 ślubów.

Przeryw am y rozmowę bo na­
stępna para czeka... (mż)

Fraszki
świąteczne

OPRÓCZ 2YCZES
Prócz zwykłych ogólników:
„Dużo szczęścia, zdrowia"
Mamy dla czytelników 
Same dobre „Słowa"

O gHOINKACH
Drzewek było bez liku,
Lecz niektóre przecie 
Sypały się jak  gdyby »
Ścięte były w iecie 
I sam nawet słyszałem 
Jak  jakaś dziewczynka 
Niosąc zeschłe już drzewko 
Klęła: „O choinka"...

O kna  w y sta w o w e  w  sk lepach  u- 
spo łeczn ionych  p ię k n y m i d ekora ­
c jam i p rzyciąga ją  w zro k  na jm łod ­
szych  przechodniów  

M am o, k u p  za b a w kę  — ta ka  jest 
za zw yc za j reakcja  n aszych  m ilu ­
sińskich, na w id o k  tego zaczarow a­
nego ^luiatfca. M am a nie odm aw ia .

2 iys. imprez
zorganizuje „M o s“
w roku 1953
N A ZARZĄDZENIE Naczelnej 

Dyrekcji Państwowej Organi­
zacji Imprez Artystycznych z dniem. 
1 stycznia 1953 r. wrocławska ekspo- 1 
zytura „Artosu”, podobnie jak in­
ne delegatury wojewódzkie, zosta­
nie przekształcona w samodzielną 
dyrekcję, obejmującą swym zasię­
giem województwo wrocławskie i 
zielonogórskie.

Zasadnicza zmiana polega na tym, 
że dyrekcja wrocławska będzie ob­
sługiwać imprezy artystyczne włas­
nymi zespołami, a jedynie sporadycz 
nie korzystać będzie z występów 
gościnnych.

W związku z tym oraz z poważ 
ną ilością imprez zaplanowanych 
na przyszły rok, sięgającą około 
2 tysięcy, placówka „Artosu” do­
datkowo od 1 lutego utworzy 2 
własne zespoły artystyczne liczą­
ce 12 osób.

W szystk im  ko leżankom  i kole-. 
(?om radzę: N ie czekajc ie , n ie  z ra ­
ż a c ie  się tru d n o śc iam i — w ste -  
n u ic ię  w  zw iązki m ałżeńsk ie . I 
iecrcze coś chcia łabym  pow iedzieć. 
M łoda m ężatka  n ach y la  się do 
ucha . i p ra w ie  s^ept^m  żebv m aż 
n ie  słvsza> m ów i: „Je stem  bardzo  
szczeSliwal".

W sali ś lubów  P re z v d :um  M R N  
p a d n ie  uroczv« ty  n a s tró j. Ju ż  
w chodzącym " rzuca  s i e  w  oczv cy­
ta t  z dzieł M akarorik i n a  śc ian ie: 
„R odzina w  soc ia lis tycznym  spo łe­
czeństw ie  stanow i n a tu ra ln ą  k o ­
m órkę  społeczną, w  k tó re j re a ’i- 
zu ie  sie p ie k ło  ludzk iego  życia, 
edzie odnnezyw a^a zw yc''esk :e s i­
ty  człow ieka, gdzie ro sn ą  i ży ją 
dzieci — g łów na radość  naszego 
życia".

M*ode p**rv r^rzvcbed7a do TTrze- 
du S ta n u  C yw ilnego odśw ię tnych  
stro i^ ch  — chcą nodk reślić  w t^ n  
snosób n iezw ykłość tego  dnia. 
Wno'rzi> sali. u d ek o ro w an e  d y w a ­
n am i z p o r tre te m  P re zesa  R ad^  M i­
n is tró w  Eolesła^ya B ie ru ta  sp rzy ja  
t“m u n astro iow i. Tym  ba^dzi^i r a ­
zi s tró j p raco w n ik a  U rzędu  S tanu  
C yw ilnego w  codziennvm  ro b o ­
czym  u b ra n iu . A przecież u s ta w a  
o rzow idule, iż u rz ę d n ik  u d z ie la ją . 
cv ślubów  w in ien  o trzvm vw ać g ra - 
ty fik ac ie . w in ien  bvć u b ra n y  w  
re p re z e n ta c y jn y  stró j.

Ob. C zofław a R aico w a — n- 
rzed n ik  S tan u  O yw iłneeo  p rzy  
P re zy d iu m  M RN w  pe łn i podzie­
la  nasze zdan ie. Ju ż  w ie lo k ro t­
n ie  zw raca ła  sie do w ład z  o 
spe łn ien ie  je j  p o stu la tó w , ale 
dotychczas bezsku teczn ie .

FRASZKA NIEUM IEJ8COW IONĄ
Kociubińscy we wtorek,
W środę Ostałowscy 
W czwartek rano Pipkowie 
Wieczorem Kozłowscy.
W piątek przy idzie wujostwo 
Zaprosiłam także 
Szwa gierkę babci żony 
I stry ja  po szwagrze.
Tak to ojciec wyliczał,
Na to m ały synek:
. Zasłużony cię tato 
Czeka odpoczynek*'.

Andrzej Nawrocki -

Na deskach
scen
wrccławskch

IADOMOŚC z ostatniej chwili:
W związku z pytaniem, z któ­

rym zwróciliśmy się do dyrekcji 
Państwow ych Teatrów  Dram atycz­
nych i Opery W rocławskiej jakie 
sztuki w ystaw iane b»dą podczas 
św iąt udzielono nam następuiących 
inform acji: W dniu dzisiejszym, tj. 
w środę 24 bm. wszystkie tea try  
są nieczynne. Ju tro  na scen'e Te­
atru  . Polskiego ujrzym y „Pannę 
mężatkę", w Operze .Czerw ony 
Mak", zaś T eatr Młodego Widza 
wystawi wodewil sportowy „Tor 
przeszkód".

W piątek tj. w  drugi dzień świąt 
na deskach Opery odbędzie się 
przedstawienie „Cyrulika Sewil­
skiego". W dniu tym w Teatrze 
Polskim grane będą dwie sztuki: 
..Magazyn M*d“ i ,.Proc»s“ ; T eatr 
Młodego Widza oprócz „Toru prze­
szkód" wystawi o godz. 16 „Zielo­
ny mosteczek".

Prócz tego na scenie Tearu K a­
meralnego przez obydwa dni świąt 
■wystawiana będzie zapowiedziana 
iuż przez, tu s  sztuka pt. „Optymi­
styczna tragedia".

N a sz  felieton

Kalkulacja
1*7 R O C Ł A W S K A  „Spólnota Pra- 
’ ’ c y ‘‘ nie przestrzega  spó lno ty  

cen. T w ierd zen ie  to je s t rów n ie  pe . 
w n e i n ienaruszone , j a k  praw o  
A rchim edesa . M ożna n a w e t m ię d zy  
ty m i d w om a  d o g m a ta m i p rzepro ­
w adzić  p ew ną  analogię. T w  je d n y m  
b o w iem  i w  d rug im  m o w a  jes t o 
w odzie , k tó ra  ch lupocząc w  gło­
w ach  re fe ren tó w  - ka lku la to ró w  z 
w ro c ła w sk ie j „ Spólnoty P racy", po­
zosta je  w  śc isłej proporcji z  e fe k ta .

Z A K Ł A D  D O S K O N A L E N I A  R Z E M I O S Ł A  
W E  W R O C Ł A W IU

z a w ia d a m ia ,  ż e  o r g a n iz u j e  k u r s y  p a la c z y  
i o b s łu g i  c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n ia ,  k u r s y  
d o k s z t a ł c a j ą c e  p r z y g o t o w u j ą c e  d o  e g z a ­
m in u  c z e l a d n i c z e g o  i  m i s t r z o w s k i e g o  w e  

w s z y s t k i c h  z a w o d a c h  r z e m i e ś ln i c z y c h ,  k u r ­
s y  k s i ę g o w o ś c i  I  i  i i  s t o p n ia .  Z a p is y  
p r z y j m u t e  s e k r e t a r i a t  W r o c ła w , u l .  S u ­
d e c k a  83/97. 213Bk

Towary
polskie! oroduKoli i inn.

*a p o ś r e d n i c t w o ®  a k c j i

„PACZKI PEKAO"
d la  o s ó b  o t r z y m u j ą c y c h  p r z e s y ł k i  

o d  k r e w n y c h  ? / .aęr«ti» rv 
Z l e c e n i a  i w p ł a t y  p r z y j m u j ą }

w NEW-YOSKU
PEKAO TRADING CORPORATION

N e w  Y o r k  4. 25 B r o a d  S t r e e t ,  r o o m  1624

w PARYŻU
SAN»: POtSKA KASA OPiEKI SA

P a r l s  IX ,  23 r u e  T a l t b o u t .
T ą  d r o g ą  m o ż n a  o t r z y m a ć :  

m a t e r ia ły ,  m e b ie .  c e m e n t ,  cegłę ,  
z ło to  d e n t y s t y c z n e  i o b r ą c z k i ,  

m a s z y n y  i n a r z ę d z ia  r o ln ic z e ,  
m a s z y n y  d o  s z y c ia ,  r o w e r y ,  w ę g i e l ,  

z e c a r k i  s z w a j c a r s k i e ,  r a d i o o d b i o r ­
n i k i .  w ó z k i  d z i e c i ę c e ,  p a c z k i  

ż y w n o ś c io w e ,  k r o w y  i p r o s i ę t a  
I n f o r m a c j i  u d z i e l a :

NOWOŚĆ
Mikołaj Osiowski

PISMA

B A N K  P O L S K A  K A S A  O P I E K I  S . A .
W a r s z a w a , u l. M a z o w ie c k a  14. * * 2098k

Fachowcy poszukiwani

P R A C O W N IK Ó W  F I N A N S O W Y C H , K O N T Y -  
S T Ó W , R E F E R E N T . O W  p r z y j m ie  n a t v c h m ia s t  
P A Ń S T W O W Y  S Z P I T A L  K L I N I C Z N Y , W r o c ła w ,  
u l.  C h a łu b iń s k ie g o  5. Z g ło s z e n ia  w  D z ia l e  K a d r .

2183k

Z b io r o w e ,  j e d n o t o m o w e  w y d a n i e  d z i e ł  
( p o w ie ś c i :  „ J a k  l i a r t o w a la  s lą  s t a l “
i  „ Z r o d z e n i  z  b u r z y 4’) o r a z  l i s t ó w ,  a r t y ­

k u ł ó w  i  .p r z e m ó w ie ń .
S t r .  993 z ł  21,59

W Y D A W N I C T W O  M O N
2169k

1 Ś L U S A R Z A , 30 R O B O T N I K Ó W  n i e w y k w a l i f i ­
k o w a n y c h  ( z a r o b e k  o d  700 d o  1000 z ł)  o r a z  20 
K O B I E T  d o  s o r t o w a n ia  m e t a l i  k o lo r o w y c h  z a ­
t r u d n i  o d  z a r a z  R E J O N O W A  Z B I O R N IC A  Z Ł O ­
M U , W r o c ła w , u l .  P o d w a l e  74. Z g ło s z e n ia  p r z y j ­
m u j e  c o d z i e n n i e  D z ia ł  K a d r . 2175k

W O J E W O D Z K I  Z A R Z Ą D  P R Z E M Y Ś L U  T E R E ­
N O W E G O  w e  W r o c ła w iu  z a w ia d a m ia ,  iż  b iu r a  
j e g o  m i e s z c z ą c e  s i ę  w e  W r o c ła w iu  p r z y  p i .  T e ­
a t r a ln y m  2 o r a z  p r z y  u l. R u s k ie j  47/48 — z o s t a ły  
p r z e n ie s io n e  d o  b u d y n k u  p r z y  u l.  F r e t f i c z a  9/11 i 
w e  W r o c ła w iu .  A k t u a l n e  n u m e r y  t e l e f o n ó w  z a ­
r z ą d u  sa :

C e n t r a la :  8G-81, 86-82, 86-83.
D y r e k t o r  n a c z e l n y :  74-16.
D z ia ł  K a d r :  44-39.
D z ia ł  K s ię g o w o ś c i :  89-69. 2167k |

2 M O N T E R Ó W -E L E K T R Y K O W  z a t r u d n i  S T A ­
C J A  K R W I O D A W S T W A , Z g ło s z e n ia  W r o c ła w ,  
u l.  W ę g lo w a  5. 2 i7 J k

   ---    i
K W A L I F I K O W A N E  S T A R S Z E  B U F E T O W E , B U  
F E T O W E , K E L N E R K I , G A R M A Ż E R K I  d o  m i e j ­
s c o w o ś c i  Z g o r z e l e c ,  Z a w id ó w , L e ś n a . G r y f ó w  
S l. p r z y j m ą  K O L E J O W E  Z A K Ł A D Y  G A S T R O ­
N O M IC Z N E  w  L u b a n iu  S l. W y n a g r o d z e n ie  w e ­
d łu g  u m o w y  z b io r o w e j  p lu s  p r e m ia .  Z g ło s z e n ia !  
k ie r o w a ć :  K O L E J O W E  Z A K Ł A D Y  G A S T R O N O - I  

M I C Z N E , L U B A N -D W O R Z E C . 2 l2 5 k  1

/ Zeruby
Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
P r e z .  G R N  G n ie w k o w o  
o r a z  z a ś w ia d c z e n ie  z ł o ­
ż e n ia  a r .k ie t y  n a  n a ­
z w is k o  J a w o r s k a  J a n i ­
n a ._____________________l? 08j?2

L okale
Z A M I E N I Ę  p o k ó j  p o d  
W a r s z a w ą  n a  p o k ó j  z  
k u c h n ią  w e  W r o c ła w iu .  
W r o c ła w , W ie c z o r k a
*>4/0. 15102g

Wolne posady
P O S Z U K U J Ę  p ie l ę g n ia r ­
k ę  d o  d z i e c k a .  W a r u n ­
k i  d o b i e .  W r o c ła w ,  
L w o w s k a  4 m . 9.

15083g

P O S Z U K U J Ę  p o m o c y  
d o m o w e j .  W a r u n k i  d o ­
b r e . W r o c ła w i  L w o w ­
s k a  4 rn. 9. 15082g

N A U K a

T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  K o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u r s y  k s i ę g o w o ś ­
c i .  Ł ó d ź  1 — s k r y t k a  
163 1995k
K O R E S P O N D E N C Y J N I E  
N o w o c z e s n a  k s ię g o w o ś ć ,  
s t e n o g r a f ia .  m a s z y n o ­
p is a n ie ,  a n g ie l s k i  —  
Ł ó d ź , s k r z y n k a  57.

________ 2170k

R óżne
A R T Y S T Y C Z N A  C e r o w -  
m a  S p ó ł d z i e l n i a  „ N y s a "  
W r o c ł a w .  R y n e k .  R a t u s z  
n r  19. p r z y j m u j e  c e r o ­
w a n i e  o r a z  r e p e r a c j e  g a r  
d e r o b y ,  b i e l i z n y ,  o d z i e -  
zy  o c h r o n n e j  l h a f t
r ę c z n y _______________ 19.94k
S E R D E C Z N E ' p o d z ię k o ­
w a n ie  p r o f .  d r  K r z y s z t o ­
p o r s k ie m u ,  d o c . d r  N o -  
w .o 3 a d o w i, d r  P e l c z e r o -  
w i ,  d r  U j e c o w i ,  d r  D łu -  
g o w s k i e j  —  le k a r z o m  
I. K . G in e k .  w e  W r o ­
c ła w iu  z a  p r z e p r o w a ­
d z e n ie  c i ę ż k ie j  o p e r a c j i  
u ż o n y ,  o r a z  s io s t r o m  
Z o f i i  i  T e r e s i e  za  t r o ­
s k l iw ą  o p ie k ę  — s k ła ­
d a  M o s z m a n . 15095,<?

'm i  pracy ty c h  panów . J e d n y m  sło­
w e m , im  w ięcej w  w sp o m n ia n ych  
głow ach w o d y , ty m  cen y  n ie k tó L 
ry ch  a r ty k u łó w , sp rzed a w a n ych  
przez „Spólnotę P ra cy“, m a ją  m n ie j 
w spólnego  z  logiką.

A le  p rzes ta ń m y  teore tyzo w a ć  i 
za jm ijm y  się fa k ta m i.

A  fa k ty  są druzgocące:
Ob. S. k u p ił w  sk lep ie  „Spólnoty  

P racy" N r 27 w  R y n k u  szk o ln y  tor­
n ister . T orn is ter  b y ł w  m ia rę  ład­
n y , w  m iarę  zg ra b n y  i w  m iarę  — 
drogi. K oszto w a ł 63 zło te .

W racając do do m u  z  n o w y m  na­
b y tk ie m  p ed  pachą, ob. S. sp o ­
strzeg ł ze zd u m ie n iem , że  ta k i sam  
to rn is ter  z u m ieszczoną  obok ceną: 
51 zło tyc h  łe iy  na w y s ta w ie  sk lep u  
„ Spólnoty P racy" N r  7, k tó ry  rów ­
n ie ż  zn a jd u je  się w  R y n k u .

Z art, m a m id ło  czy  złudzen ie?  — 
zastanaw ia ł się ob. S. po czym  
w szed ł do sk le p u  celem  dokonania  
tzw . oględzin . T o rn is te r  by ł w  m ia ­
rę ładny, w  m ia rę  zg ra b n y  i w  
m iarę  — tani. N a w e t bez sięgania  
do tablic  lo g a ry tm ic zn ych  m ożna  
obliczyć, że  b y ł ta ń szy  o całe 12 
zło tych .

To in teresu jące  — pom yśla ł sobie  
ob. S. i udał się z p o w ro tem  do 
sk lep u  N r 27, a b y  dociec ko m u  
w łaściw ie  tych  12 zł się „przydało".

K ie ro w n ik  p u n k tu  nie b y ł ani 
zd ezo r ie n to w a n y  an i za żen o w a n y .

— U nas się to zdarza  — p o in ­
fo rm o w a ł u p rze jm ie  naszego C zy­
te ln ika . N areszcie  sk lep o w i N r 7 
udało  się ze  m n ą  zrem isow ać... do. 
Qat z  le k k im  przygn ęb ien iem .

“  Ja k  to?
— .Anó ta k . Bo n ied a w n o  ja  m ia ­

łem  p ew ie n  rodzaj p ła szczy  w  cenie  
220 z ł a w  „siódem ce" ten  sam  ga­
tu n ek  ko szto w a ł 2S0 zło tych . W ięc  
teraz rem is...

Ob. S . o trzy m a ł z pow ro tem  p ie­
n iądze , za  k tóre ku p ił droższy tor­
n iste r  i poszed ł po len  tańszy.

A co robili w  ty m  czasie ka lku la ­
to rzy  cen  ze „Spólnoty Pracy"?

Praw dopodobnie  — grali w  do­
m in o  lub ubierali  św iąteczne cho­
inki.

Przypuszczam y,  że p rzy  do ko n y ­
w a n iu  te j  drugie j czynności nie 
za p o m n ie ń  oni umieścić na n a jw y ż ­
szej gałązce w iz e ru n k u  ' świętego  
Biurokracego z p e łn y m  choć źle  
sk a lk u lo w a n y m  tornis trem głupa­
w y c h  dowcipów.. .

A n d rze j N aw rock i ,

Btawo ZMP-owcy
z Miejskich
Zakładów
Kom unikacyjnych!
' J  NANE są już wszystkim w ro- 
^  ciawianom  trudności dyrekcji 
MPK na odcinku doboru kadr 
konriuktorskich i motorniczych.

Toteż na pełną pochwalę za. 
sługuje stanowisko 12 zetem- 
powców — pracowników um y­
słowych MPK. którzy chcąc 
przyjść z pomocą swej insty tu ­
cji I usprawnić ruch tram w ajo . 
wy w naszym mieście postano­
wili od 22 grudnia do końca sty ­
cznia przyszłego roku jeździć w 
godzinach cd 16 do 19 poza sw ą 

l norm alną pracą  biurow ą jako 
konduktorzy.
Wśród 12 ofiarnych młodzieżow­

ców znalazło się aż 8 dziewcząt a 
miedzy nimi wyróżniaiąca sie w 
orscy: Teresa Kurowska i Adela 
Kijowska. (As)

fS V ? 0 0 » {S K A
1 W

T E A T R Y  —  D N I A  25. X I I .

P A Ń S T W O W A  O P E R Ą  —  g o d z .  19 —  
„ C z e r w o n y  M a k “ .

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  19.15 —
,.T o r  p r z e s z k ó d " ,

T E A T R  P O L S K I  —  g o d z . 15 —  , .P a n n a  
m ę ż a t k a "  ;g o d z . 19 —  „ P a n n a  m ę ż a t ­
k a * .

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  Ż Y D O W S K I  —  
g o d z .  191 5  — „ O p t y m is t y c z n a  t r a g e ­
d ia " .

W Y S T A W Y

B I B L I O T E K A  O S S O L I N E U M  w y s t a w y :  
, O d  W ie lk ie g o  P r o le t a r ia t u  d o  K o n ­
s t y t u c j i  P o l s k i e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  L u ­
d o w e j "  o t w a r t a  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  
10—=—18, w  n ie d z i e l e  o d  9— 14.

P O L S K I  C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż  — W y ­
s t a w a  . .P r z e c iw w e n e r y c z n a "  p r z y  u l.  
D o b r z y ń s k ie j  23, o tw ’a r ia  c o d z ie n n ie  
d o  24 12.52 r 

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  — W y s t a w a  P o l ­
s k ie j  S z t u k i  L u d o w e j .

K I N A
Ś L Ą S K  — u l  Ś w i e r c z e w s k i e g o  67 — 

„ C y w i l  na  s t a d io n ie "  ( w ę g . ) ,  o d  la t  7, 
g o d z .  14, 16, 18, 20.

W A R S Z A W A  — u l.  F r e d r y  N r  18 — 
j „ G ę s i  b a b y  J a g i"  (r a d z .)  o d  la t  7 —  

g o u z .  14, 16, 18, 20.
P R Z O D O W N I K  — P r z o d o w n ik ó w  P r a c y  

„ E x p r e s  M o s k w a  —  O c e a n  S i> o ! :o jn y “  
( r a d z  ), o d  l a t  12, g o d z .  15, 17,15 i 19,30. 

S C A L A  — u l .  M ik o ła j a  N r  27 —
„O  6 - t e j  w ie c z o r e m  p o  w o j n ie "  (r a d z .)  
o d  la t  12, g o d z .  14, 16, 18, 20.

P O L O N IA  — u l.  Ż e r o m s k ie g o  N r  63 —  
, .P r e m ie r a  W a r s z a w s k a "  ( p o l s k i ) ,  —  

‘ g o d z . 13,45, IG, 13,15, 2-0.30.
T£JC Z A  — u l K o ś c iu s z k i  N r  177 — 

„ A la r m "  ( b u łg .) ,  g o d z .  13,30, 15,45, 18, 
20 .

F A M A  —  „ M a ły  p a r t y z a n t "  ( c z e s k i )  o d  
l a t  7, g o d z . 16, 18 i 20.

P I O N I E R  — „ U p a d e k  B e r l in a " ,  I  s e r .
( r a d z .)  o d  la t  7, g o d z .  14, 16, 18, 20. 

R O E O T N I K  — „ S e k r e t a r z  r e j k o m u "  
( r a d z .)  o d  la t  12, g o d z .  15, 17, 19. 

D W O R C O W E  D w o r z e c  G łó w n y  — P r o ­
g r a m  s k ła d a n y  o d  14 d o  5 r a n o  ( o s t a t ­
n i  s e a n s  o  4 -e j ) .

P O R A N K I  n a  d z i e ń  26.12

Ś L Ą S K  —  „ A w a n t u r a  n a  w s i"  p r o d .
c z e s k .  g o d z .  11 

W A R S Z A W A  —  „ Z a c z a r o w a n y  ś w ia t "  
(r a d z .) ,  g o d z .  12 

P R Z O D O W N I K  —  „ O s t a t n i  M o h ik a n in * 1 
( c z e s k i ) ,  g o d z .  11 

T Ę C Z A  —  „ C z w a r t y  p e r y s k o p "  (r a d z .)  
g o d z . 12

F A M A  —  „ W y s p a  s k a r b ó w "  (r a d z .)  — 
g o d z . 13,30 

P O L O N IA  —  „ P o s t r a c h  n * ó r z “  (r a d z .) ,  
g o d z . 11,30 

P I O N I E R  —  ..G o a l"  (r a d z .) ,  g o d z . 11 
S C A L A  — „ B ia ł y  K ie ł"  (r a d z .) ,  g o d z . 11

D N I A  26.12 

T E A T R Y •

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — „ C y r u l ik  S e ­
w i l s k i"

M Ł O D E G O  W ID Z A  —  g o d z . 15 „ Z ie lo n y
m o s t e c z e k "
g o d z .  19,15 — „ T o r  p r z e s z k ó d " .

T E A T R  P O L S K I  —  g o d z . 15 — „ M a g a ­
z y n  M ó d " , g o d z . 19 „ P r o c e s "  

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  Ż Y D O W S K I  —  
g o d z . 19,15 —  „ O p t y m is t y c z n a  t r a g e ­
d ia " .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  ~  w y s t a w a  P o l ­

s k ie j  S z t u k i  L u d o w e j .

K I N A  —  p r o g r a m  te n  s a m  c o  w  d n iu  
25.12.

24 GRUDZIEŃ
środa

Adam a,  E w y

W schód słońca — godz. 7 44 
Z achód słońca — godz. 15 27



Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

Zaledwie 36 odznak SPO
na 2 0 0 0  pracow ników  

zdobyto we wrocławskich
Zakładach Przemysłu Odzieżowego

N A  B L I S K O  2000 p r a c o w n i k ó w  W r o c  l a w s k ic h  Z a k ł a d ó w  P r z e m y ś l u  O d z ie ż o ­
w e g o  t y l k o  60 z a j m u j e  s i ę  s p o r t e m .  M im o  s t a ł y c h  w y s i ł k ó w  r a d y  o k r ę ­

g o w e j  W łó k n ia r z a ,  m a j ą c y c h  n a  c e lu  u a k t y w n i e n i e  p r a c y  w  k o le  s p o r t o w y m  
p r z y  W Z P O , n i e  o s i ą g n i ę t o  d o t y c h c z a s  ż a d n y c h  r e z u l t a t ó w .

Z a r z ą d  k o ła  s p o r t o w e g o  p r z y  W Z P O  
( z  s i e d z i b ą  p r z y  u l .  S z e w s k i e j )  n i e  w y ­
k a z u j e  ż a d n e j  i n i c j a t y w y  w  p r a c y ,  p r z e  
r z u c a j ą c  o d p o w i e d z ia l n o ś ć  z a  i s t n i e j ą c y  
s t a n  n a  r a d ę  o k r ę g o w ą  z r z e s z e n ia .

N a t o m i a s t  r a d a  o k r ę g o w a  t ł u m a c z y ,  
t e  o b e c n y  s t a n  n a  o d c i n k u  w f  w  W Z P O  
j e s t  w y n i k i e m  s p e c y f i c z n e j  a t m o s f e r y ,  
k t ó r a  p a n u j e  w  z a k ła d z ie .  W ię k s z o ś ć  
p r a c o w n i k ó w  o d n o s i  s i ę  d o  s p o r t u  n i e ­
c h ę t n i e .  J a k o  p r z y k ła d  p o d a j e  r a d a  f a k ­
t y  o d c i ą g a n i a  m ł o d z i e ż y  o d  u p r a w i a ­
n ia  k u l t u r y  f i z y c z n e j  i  s p o r t u  p r z e z  
s t a r s z y c h  p r a c o w n i k ó w .

P r z y t o c z o n y  p r z y k ł a d  d o w o d z i  b r a k u  
p r a c y  p o l i t y c z n e j  i s p o łe c z n e j  w ś r ó d  
p r a c o w n i k ó w .  N i e  i s t n i e j e  ż a d n a  w s p ó ł  
p r a c a  m i ę d z y  k o łe m  s p o r t o w y m ,  a p o d ­
s t a w o w ą  o r g a n iz a c j ą  p a r t y j n ą  i  z a r z a -  
d e m  z a k ł a d o w y m  Z M P . J e d y n i e  d y r e k ­
c j a  i  r a d a  z a k ł a d o w a  u d z ie l a j ą  n i e z n a ­
c z n e j  p o m o c y .  J e d n a k  w o b e c  n i e u ś w ia -  
d o r n ie r .ia  z a ło g i  i  z e  w z g lę d u  n a  b r a k  
w s p ó ł p r a c y  z  p o d s t a w o w ą  o r g .  p a r t y j ­
n ą  i  Z M P , w y s i ł k i  r a d y  o k r ę g o w e j  i 
d y r e k c j i  n i e  m o g ą  w y d a ć  r e z u l t a t ó w .

P r a c o w n ic y  W Z P O  t o  w  w i ę k s z o ś c i  
k o b i e t y  i  d z i e w c z ę t a .  Z e  z d o b y w a n i e m  
o d z n a k  S P O  j e s t  b a r d z o  ź l e .  D o t y c h ­
c z a s  u z y s k a n o  z a l e d w i e  36 z n a c z k ó w  
S P O , c o  w  s t o s u n k u  d o  2000 p r a c o w n i ­
k ó w  j e s t  s t a n o w c z o  z a  m a ło .

P r z y  W Z P O  i s t n i e ­
j ą  4 s e k c j e  s p o r t o w e .  

_  P i e r w s z a  z  n ic h ,  s e k  
_  c j a  o g ó l n e g o  p r z y g p -  

^  t o w a n i a  n i e  w y k a z u -
—  j e  s i ę  ż a d n y m i  w y ­

n ik a m i .  N a l e ż y  tu  
z a d a ć  p y t a n i e ,  c o  ro

—  b i  w  t a k i m  r a z i e  e  
~ -  t a t o w y  i n s t r u k t o r  k o

ła ?
D r u g a  z  k o l e i  s e k  

- * T  c j a  p ł y w a c k a  z a ło ż o  
n a  z o s t a ła  w  p a ź d z ie r  

n ik u  i  s K u p ia  o b e c n i e  o k o ł o  80 o s ó b ,  
w i ę k s z o ś ć  s t a n o w i  m ł o d z i e ż  z  T e c h n i ­
k u m  W ł ó k ie n  S z t u c z n y c h .  Z  W Z P O  r.a  
t r e n in g i  u c z ę s z c z a j ą  t y l k o  4 o s o b y .  I n ­
s t r u k t o r  J a k u b o w s k i  s w o i m  r z e t e l n y m  
p o d e j ś c i e m  d o  p r a c y  g w a r a n t u j e  s z y b ­
k i  r o z w ó j  s e k c j i .

N a s t ę p n a  t o  s e k c j a  s z a c h o w a ,  k t ó r a  
d e s z y  s i ę  d u ż ą  p o p u l a r n o ś c i ą .

Z e s p o ły  g i e r  r ę c z n y c h  W łó k n ia r z a  
w e  W r o c ł a w i u ,  n a s t a w i o n e  s ą  w  s w o ­
j e j  p r a c y  w y ł ą c z n i e  n a  w y c z y n o w o ś ć .  
L e p ie j  j e d n a k  b y ł o b y ,  g d y b y  r a d a  o -  
k r ę g o w a  m n i e j  z w r a c a ł a  u w a g i  n a  o -  
s i ą g n i ę c i a  w y c z y n o w c ó w ,  a  p r z y c i ą g -

Mistrzostwa
hokejowe
Z S R R
f \ A  B M . R O Z P O C Z Ę Ł Y  s i ę  w  M o s k w ie  
£  |  f i n a ł o w e  s p o t k a n i a  o  m i s t r z o s t w o  

Z S R R  w  h o k e j u .  W  t u r n i e j u  b ie r z e  u -  
d z i a ł  9 d r u ż y n  w y ł o n i o n y c h  w  e l i m i n a ­

c j a c h  g r u p o w y c h .  S ą  t o  m o s k i e w s k i e  z e  

s p o ły :  W W S , C D S A , S k r z y d ła  S o w i e t ó w ,  
D y n a m o  i S p a r t a k ,  D y n a m o  ( L e n in g r a d )  

D o m  O f i c e r ó w  ( L e n in g r a d ) ,  D y n a m o  
( S w i e r d l o w s k )  i  C h o m ik  ( o k r ę g  m o s k i e  
w s k i ) .  W  p ie r w s z y m  m e c z u  S k r z y d ła  

S o w i e t ó w  p o k o n a ł y  S p a r t a k a  11:1 , a  l e -  
n in g r a d z k i  D o m  O f i c e r ó w  w y g r a ł  z  D y ­
n a m o  ( S w i e r d l o w s k )  4:3 .

n ę ł a  r a c z e j  n a  t r e n in g i  w i ę c e j  p r a ­
c o w n i k ó w  z  W Z P O , z w ła s z c z a ,  ż e  w  
k o l e  p r z y  W Z P O  i s t n i a ł y  d a w n i e j  4 
ż e ń s k i e  d r u ż y n y  s i a t k ó w k i  i  k o s z y k ó w  
k i .

P o w o ł a n i e  n a  t r e n i n g i  t y c h  z e s p o ł ó w  
s p o p u l a r y z o w a ło b y  n a  p e w n o  g r y  s p o r ­
t o w e  w ś r ó d  p r a c o w n i k ó w  W Z P O  i  z a ­
c h ę c i ł o b y  d o  ć w ic z e ń  w i ę k s z ą  i l o ś ć  m ło  
d z ie ż y .

M a m y  n a d z ie j ę ,  ż e  r a d a  o k r ę g o w a  i 
k o ło  s p o r t o w e  p r z y  W Z P O  p o  d o k ł a d ­
n e j  a n a l i z i e  s w e j  p r a c y  n a  o d c in k u  
w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o ,  z n a j d ą  w r e s z  
c i e  s k u t e c z n y  s p o s ó b  n a  p o p r a w i e n ie  
d o t y c h c z a s o w e g o  s t y l u  p r a c y .

A .  S z y m u r a

Z  szybkością 90  kmlgodz. po Sodowej rynnie ‘

KARPACZ GtBWHW OŚRODKIEM 
SPORTU BOBSLEJOWEGO

Kto nie wykaże się 
dobrymi postępami 
w nauce
nie będzie mógł 
startować 
w igrzyskach  
Harcerskich

G d y  „czw órka11 w aży 5 0 0  kg 
i twierdzi, że ma niedowagę...
O T R Z Y M A L IŚ M Y  te l e f o n  z  K a r p a c z a :  w a r u n k i  ś n ie g o w e  d o s k o n a le ,  n a r ­

c ia r z y  j e s t  s p o ro ,  a le  p r a w d z iw y  z ja z d  s z y k u je  d o p ie r o  w  n a jb l iż s z y c h  
d n ia c h .  A  j a k  z  t o r e m  b o b s le jo w y m ?  B u d o w la n i  w y r e m o n to w a l i  g o  je s z c z e  
w  j e s ie n i .  P o d s y p a n o  b a n d y ,  s z c z e g ó ln ie  n a  w i r a ż a c h ,  o r a z  z b u d o w a n o  p r z y  

m e c ie  n o w ą  b u d k ę  d la  s ę d z ió w .

A k a d e m ic y  z  W a r­
sza w y  rozpoczęli 

zapraw ą  z im o w ą  na  
sali.

N a  zd jęc iu : C złon  
ko w ie  se kc ji k o ­
la rsk ie j A Z S  tre ­
nu ją  na ro lkach .

C A F  fo t. —  
N o w o sie lsk i

•  Odznaczenie sportowców Rumunii
®  M fstrzowie Finlandii w boksie
@ Kl a s v f i k a c j a  k o l a r z u
śr& R E Z Y D I U M  W i e l k ie g o  Z g r o m a d z e -  

n ia  N a r o d o w e g o  R u m u ń s k i e j  R e ­
p u b l ik i  L u d o w e j  p o s t a n o w i ł o  n a g r o d z ić  
o r d e r a m i  i m e d a la m i  s p o r t o w c ó w  r u ­
m u ń s k ic h ,  k t ó r z y  b r a l i  u d z ia ł  w  I g r z y ­
s k a c h  O l im p i j s k ic h  w  H e l s i n k a c h .  O r ­
d e r  p r a c y  I  s t o p n i a  o t r z y m a ł  m i s t r z  o -  
l i m p i j s k i  w  s t r z e la n iu  S y r b u ,  o r d e r  

p r a c y  II  s t o p n ia  —  p i łk a r z  P i e t c z o v s k y ,  
s k o c z e k  S o e t e r ,  s t r z e l e c  L id ia r d o p o l  i 
p ię ś c i a r z  F ia t ;  o r d e r  p r a c y  I I I  s t o p n ia  
—  l e k k o a t l e c i :  P a r a s c h i v e s c u ,  B a b o e ,

M a n o U u , C r is t ia  i  p i ę ś c i a r z  D o b r e s c u .  
M e d a le  o t r z y m a l i  z a p a ś n ic y ,  g i m n a s t y ­

c y ,  p i ę ś c i a r z e  i  in .  O r d e r y  i  m e d a le  
w r ę c z a ł  s p o r t o w c o m  p r z e w o d n i c z ą c y  

W i e l k ie g o  N a r o d o w e g o  Z g r o m a d z e n ia  

G r o z a .

mm IS T R Z O S T W Ą  p ię ś c i a r s k ie  F in -  
l a n d i i  w  p o s z c z e g ó ln y c h  w a g a c h  

z d o b y li :
W  m u s z e j  L u u k io -  

n e n ,  w  k o g u c ie j  P . 
H a m a la in e n ,  w  p i ó r ­
k o w e j  K a u t to ,  w  le k  
k i e j  P a k k a n e n ,  w 
l e k k o p ó l ś r e d n i c j  A . 
H a m a la in e n ,  p ó łś r e d  
n i e j  P e k k a la ,  w  le k  
k o ś r e d n i e j  A r v d -  
s c h a n ,  ś r e d n i e j  G r e ń  
ro o s ,  p ó łc ię ż k ie j  W ii-  

s a in e n  i w  c ię ż k ie j  K o s k i .

F A C H O W A  p r a s a  z a g r a n i c z n a  o g ło ­
s i ł a  l i s tę  n a j l e p s z y c h  z a w o d o w y c h  

k o la r z y  s z o so w y c h . L i s ta  t a  p r z e d s t a ­
w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :  1) F u a s to  C o p p i
(W ł.), 2) F e r d i  K u b le r  (S z w a jc .) ,  3) F io -  
r e n z o  M a g n i (W ł.), 4) L o u is o n  B o b e t  
(F r .) ,  6) E r ik  S c h o t te  (B e lg .) .

G o s p o d a r z e  c z e k a j ą  t y lk o  n a  w ię k s z y  
m ró z ,  b y  m o ż n a  b y ło  p o la ć  t o r  w o d ą  i 
z a m r o z ić  j e g o  p o w ie rz c h n ię .  W  ty m  s e ­
z o n ie  w id a ć  w  S z k la r s k ie j  P o r ę b ie  i 
K a r p a c z u  s z c z e g ó ln ie  ż y w e  z a in t e r e s o ­
w a n ie  w y ś c ig a m i  b o b s le jo w y m i.  J e d ­
n o l i t y  k a le n d a r z y k  p r z e w id u j ę  w ie le  

c ie k a w y c h  im p r e z .
P r z y  k o ń c u  s ty c z ­

n ia  p r o j e k t o w a n e  są  
m is t r z o s tw a  P o ls k i ,  
m is t r z o s tw a  z rz e s z e ń ,

. . - a n a w e t  m ó w i s ię  o
im p r e z a c h  m ię d z y n a  
ro d o w y c h  z  u d z ia łe m  
z a łó g  b o b s le jo w y c h  
p a ń s t  d e m o k r a c j i  lu ­
d o w e j .

E n tu z ja ś c i  w y ś c ig ó w  m a j ą  d w a  p r a g  
n i e n i a :  b y  z a p la n o w a n e  i m p r e z y  n ie  
p o z o s ta ły  j e d y n ie  n a  p a p ie r z e ,  a  d r u  
g ie ,  b y  w re s z c ie ,  p o m y ś la n o  o n o w y m  
s p rz ę c ie  b o b s le jo w y m , s a n ia c h ,  h e ł ­
m a c h  i o c h ra n ia c z a c h .

90 K M /G O D Z . P O  L O D O W E J R Y N N IE
!%T A  R A Z IE  n a  to rz e  w  K a r p a c z u  n ie  
* * s ły c h a ć  c h a r a k t e r y s ty c z n y c h  o -  

k r z y k ó w :  h e e e j - h o o o !  h e e e j - h o o o  — b o ­
jo w e g o  h a s ła  „ d w ó je k "  i „ c z w ó r e k " .  
D la te g o  te ż  m ó w ią c  o  b o b s le ja c h  s ię g ­
n i jm y  d o  l a t  p o p r z e d n ic h .  T o r  w  K a r ­
p a c z u  j e s t  j e d y n y m  s w e g o  r o d z a ju  c z y n  
n y m  o b ie k t e m  s p o r to w y m  w  P o ls c e . 
P o s ia d a  1500 m e t r ó w  d łu g o ś c i ,  8 w i r a ­
ż y , o r a z  b a n d y  o c h r o n n e ,  s ię g a j ą c e  w  
n i e k t ó r y c h  m ie j s c a c h  d o ... 7 m e t r ó w .

T o r  w i je  s ię  m a lo w n ic z y m i  s k r ę t a ­
m i  w ś r ó d  la s u .  G d y b y ś m y  c h c ie l i  o- 
p i s a ć  g o  s z c z e g ó ło w o  w  o k r e s i e  z im o ­
w y m , t o  m u s i e l i b y ś m y  u ż y ć  o k r e ś ­
l e n i a :  d łu g a ,  w ą s k a  r y n n a  lo d o w a  o 
d u ż y m  s p a d z ie .  P o  t a k i e j  r y n n ie  
m k n ą  s a n ie  z  s z y b k o ś c ią  l u x - t c r p e d y  
o k o ło  90 k m /g o d z .

4 Ż A R Ł O K Ó W
N A N Y  n a r c i a r z  Z b ig n ie w  N a o r n ia -  

k o w s k i ,  k t ó r y  b a w i ł  w r a z  z r e p r e  
z e n ta c ją  P o l s k i  n a  Z im o w y c h  I g r z y ­
s k a c h  O l im p i js k ic h  w  O slo  p o  s w o im  
p r z y je ź d z i e  z N o r w e g i i  o d w ie d z ił  n a s z ą  
r e d a k c j ę .  W  t r a k c i e  r o z m o w y  z e s z l i s r n y  i 
n a  t e m a t  b o b s le jó w .  O p o w ie m  w a m  i 
m o ją  p r z y g o d ę  w  O slo  — p o w ie d z ia ł  
Z b ig n ie w .

P o  je d n y m  z t r e ­
n in g ó w  w  o k o l ic a c h  
H o lm e n k o l l e n  w r a c a  
łe m  d o  m ia s ta .  B y ­
łe m  s t r a s z n i e  s p r a g -  | 
n io n y  i w s z e d łe m  d o  i 
j e d n e j  z r e s t a u r a c j i ,  
by. n a p ić  s ię  h e r b a ty .  
O b o k  p r z y  s ą s ie d n im  
s to l ik u  s ie d z ia ło  c z te  
r e c h  g r u b a s ó w ,  o d z ia  
n y c h  w  d o ś ć  f a n t a ­

z y jn y  s t r ó j  s p o r to w y  i p o s i la ło  s ię .  P o ­
c z ą tk o w o  n ie  z w r a c a łe m  n a  n ic h  u w a ­
g i .  D o p ie ro ,  g d y  k e ln e r  p r z y n ió s ł  im . 
n i e  w ie m  p o  r a z  k t ó r y ,  p e łn ą  ta c ę  j e ­
d z e n ia ,  z a in t r y g o w a ło  m ię  to .  Z a p y t a ­
łe m  o  o w y c h  s ą s ia d ó w . — T o  n a j l e p s i

b o b s l e i ś c i  s z w a j c a r s c y ,  c z w ó r k a  —  o d ­
r z e k ł  f l e g m a t y c z n y  N o r w e g .  J u t r o  s t a r ­
t u j ą ,  a i e  p o s ia d a j ą  „ n ie d o w a g ę " ,  k i lk a  
k i lo g r a m ó w .

C z t e r e c h  b o b s l e i s t ó w  s z w a j c a r s k ic h  
w a ż y ło  łą c z n i e  o k o ło . . .  500 k g .  G d y  d o  
t e g o  d o d a m y  250 k i l o g r a m o w y  c i ę ż a r  
s a ń ,  t o  b ę d z i e m y  m i e l i  o b r a z  750 k i l o ­
g r a m o w e g o  ż y w e g o  p o c i s k u ,  p ę d z ą c e ­
g o  p o  r y n n ie  l o d o w e j  z  z a w r o t n ą  s z y b  
k o ś c ią .
I m  c i ę ż s z a  z a ło g a ,  t y m  w i ę k s z a  J e s t  

s z y b k o ś ć  ś l i z g u .  N ic  d z iw n e g o ,  ż e  ta  
c z w ó r k a  g r u b a s ó w  s p o t k a n a  w  r e s t a u ­
r a c j i  n o r w e s k i e j  p r z e z  N a o r n i a k o w s k i e -  
g o ,  z d o b y ła  w  1948 r . n a  I g r z y s k a c h  w  
S t .  M o r i t z  p i e r w s z e  m i e j s c e .

D U Z O  Z A L E Ż Y  O D  S T E R N I K A

A J B A R D Z I E J  o d p o w i e d z ia l n ą  fu n lc  
c j ę  p r z y  ś l i z g u  p e łn i  s t e r n ik .  W  

, ,d w ó j c e “  o p r ó c z  n ie g o  j e d z i e  t z w .  „ h a  
m u j ą c y ,  a j e g o  n a j g ł ó w n ie j s z e  z a d a ­
n ie  p o le g a  n a  n a d a n iu  b o b s l e j o w i  s z y b ­
k o ś c i  w  p ie r w s z e j  f a z i e  z j a z d u .

N a  s t a r c i e  s ia d a  n a p r z ó d  s t e r n ik  
T r z y m a  o n  w  r ę c e  k i e r o w n i c ę  s a ń  p o ­
d o b n ą  d o  k ie r o w n i c y  s a m o c h o d o w e j ,  
lu b  z a k o ń c z e n i a  s p e c j a ln y c h  s z n u r ó w  
k ie r u n k o w y c h .  N a  k o m e n d ę  s t e r n ik a  
„ g o t o w e "  h a m u j ą c y  p c h a  s a n ie  i w  o d ­
p o w i e d n i m  m o m e n c i e  w s k a k u j e  n a  n ie  
T e r a z  d o  d z ia ła n ia  p r z y s t ę p u j e  s t e r n ik .  

P i e r w s z y  w ir a ż .
P r o w a d z ą c y  m u s i  s k ie r o w a ć  o d p o ­

w i e d n io  p r z ó d  s a ń  n a  ś c i a n ę  w ir a ż o -  
w ą .  G d y  s k ie r u j e  j e  z a  w y s o k o ,  b o ­
b s l e j  m o ż e  w y l e c i e ć  z a  b a n d ę ,  g d y  z a  
n i s k o ,  t o  s a n ia m i  z i i c z y n a  r z u c a ć  i  tr a  
c ą  o n e  s z y b k o ś ć .

A l e  c o  t o  z a  r a d o ś ć  z a ło g i ,  g d y  s a ­
n ie  p r z e ś l i z g u j ą  s i ę  l e k k o  p o  k r a w ę ­
d z ia c h  w y s o k i c h  b a n d  i  w p a d a j ą  n a  
m e t ę  w  d o s k o n a ły m  c z a s ie .

M . B i l e w i c z

T  radycyjn y  
noicoroczmj tu rn iej 
tenisa stołowego  
o puchar „Słoiua"!

Kiedy ?
27 i 20 grudnia 

Gdzie ?
W sali Ogniiva 
ul. św ierczeivskiego 15

Kto gra?
16 najlepszych

pingpongistek  
i  16 najlepszych  

pingpongistów

DoEnego Śląska
(Szczegóły w następnym  numerze).

— Widzę w rak. Już  dojdę sam .
I znów po chwili:
— Przy w raku. Widzę rufę.
— Zaczekajcie teraz — powiedział Jakus. — Opu­

ścimy trap.
W inda znów ruszyła i tra p  pogrążył się obok liny 

wejściowej. B arn a t zawiadom ił o tym  W achla ..
— Siwiec jest na dnie, przy ru fie  — dodał i znowu 

obejrzał się na Czeluśniaka.
Tym razem  jednak  jego spojrzenie było śmiałe, by­

najm niej nie ukradkow e: raczej — „bezczelne". Cze- 
luśn iak  dobrze pam iętał, że B arn a t spoglądał w  ten  
w łaśnie sposób i tak  się uśm iechał daw niej; w tych 
czasach, kiedy nazyw ano go „Szaleńcem".

Lekceważąco w zruszył ram ionam i.
  Nie ma się z czego tak  nadym ać — m ruknął pod

nosem.
Dalej już wszystko szło spraw nie: tra p  został zawie­

szony i um ocow any z lewej b u rty  w raku, po czym 
opuszczono drugi, z praw ej strony. N astępna para  n u r­
ków zamocowała go bez trudności, a potem  pokład 
m/s A ldernest został połączony z pow ierzchnią mo­
rza jeszcze czterem a linam i zejściowymi, k tórych woi- 
ne końce związano do m ałych boj, oznaczonych kolej­
nym i cyfram i od 2 do 5. Przed zachodem  słońca ostatni 
zespół odbył dekom presję, a gdy ociekająca wodą p la t­
form a stanęła na pokładzie, kap itan  H ornung złożył 
swoje krzesełko i opuścił wreszcie pu n k t obserw acyjny 
na m ostku, gdzie tkw ił od rana.

Po kolacji w czasie odpraw y Czeluśniak w ystąpił 
z surow ą k ry tyką  postępowania nurków. Dwa w ypadki 
w ciągu jednego dnia i to przy łatw ej robocie. A cóż 
będzie, jak  zaczną pracować głęboko w ew nątrz w raku 
lub pod jego kilem?

Przypisano winę obu tych wypadków tylko i wyłącz­
nie nurkom . K ierownicy zespołów nie zdają sobie sp ra ­
w y z odpowiedzialności za życie pomocników. Pomoc-
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nicy zaś nie trzym ają  się instrukcji bądź też lekcew ażą 
niebezpieczeństwo.

— Wam się zdaje, że pracujecie w basenie porto­
wym, na dw unastu czy p iętnastu  m etrach — mówił, 
rzucając dokoła spojrzenia jak  sztylety. — A  to jest 
trzydzieści metrów, albo i trzydzieści pięć! Tu żartów  
nie ma...

Spojrzał na Jakuśa, k tó ry  potakiw ał nieznacznie, 
i dodał:

— M usimy tę  robotę wykonać prędko, spraw nie, bez 
przestojów. Więc tu nie czas na popisy i braw ury. Jak  
k tóry  z nas ubędzie, jak  zachoruje albo mu się co przy­
trafi, to nie tylko sam  na tym  ucierpi. Ucierpią wszy­
scy, bo trzeba będzie robić za niego: więcej nurków  
nie dostaniem y. A jeszcze gorsze jest to, że ucierpi 
robota. Sami rozumiecie, ile się czasu traci przy każ­
dym w ypadku. No więc! Wiedzcie to sobie.

Podparł obu pięściami dolną szczękę i przez chwilę ' 
jeszcze poruszał brodą, jakby przeżuwał wypowiedziane 
słowa. B arnata  korciło, aby raz jeszcze zapytać, jak  to 
Czeluśniak sobie wyobraża ten nadzór nad bezpieczeń­
stw em  zespołu w jego, Antoniego wypadku, ale  dał 
spokój. W duchu m usiał przyznać, że starszy nurek  
zasadniczo ma» rację.

O rbach potw ierdził spokojnie, że sam jest w inien 
tem u co się wydarzyło podczas usuw ania zwłok z luku 
maszynowni. Powiedział, że mu ta nauka wystarczy raz 
na zawsze. Ale u ją ł się za Siwcem. Młodzi nurkow ie 
muszą się oswoić z pracą na takiej głębokości, no 
i z sam ym  wrakiem : trudno, się tam  od razu zoriento­
wać. Naturalnie,, w łaśnie dlatego trzeba postępować 
jak  najrozważniej.

Doktór Bacz wygłosił jeszcze k ró tk i w ykład o w y­
padkach zatrucia tlenem, a potem  wspólnie zaczęli 
uk ładać listę zespołów, k tó ra  m iała obowiązywać na 
stałe.

Orbach i Habza, W achel 1 Siwiec, Czeluśniak i P a ła- 
m arz  — ci już się z sobą znali i zwykle pracow ali r a ­
zem.

— Kogo dam y B arnatow i — spytał Jakus, rozglą­
dając się dokoła.

Antoni poszedł za jego wzrokiem: Cencora, Pale, A u­
gustyniak... Nagle spotkał spojrzenie Rafała G rabie­
nia, który  uśm iechał się, patrząc na niego z w yrazem  
niecierpliwego wyczekiwania. Ten uśmiech był u jm u­
jący, przyjazny. B arnat nie um iał mu się oprzeć, choć 
w jęgo podświadomości przem knął jakby cień ostrze­
żenia: Teresa...

Lecz Jakus też natychm iast dostrzegł wymowne spoj­
rzenie Rafała. Pomyślał, że ci dwaj będą do siebie pa­
sowali. Obejrzał się na B arnata.

— Dam  wam Grabienia — powiedział. — Zgoda?
— Zgoda — odrzekł Barnat.
Czeluśniak poruszył się gwałtow nie jakby go coś 

ukąsiło, ale nic nie powiedział. W lepił tylko w B ar- 
.nata swoje czarne oczy, jakby chciał go przejrzeć na 
wskroś.

Był zaskoczony tym, że Antoni się zgodził.
— Co on w tym  ma? — zadaw ał sobie pytanie. — 

Co się za tym  kryje?
Lubił Grabienia. W yróżniał go To był uczciwy chło^ 

pak, którem u można zaufać, a  teraz dostanie się pod 
wpływ tego Barnata... Powinno by ich wszystko dzielić, 
zwłaszcza spraw a z Rachwałówną. Czy on tego nie 
rozumie, nie widzi?

— Kto wie — pomyślał. — Nie wie o niczym!

(dalszy ciąg nastąpi.

N A S Z Y C H  n a j m ł o d s z y c h  c z y t e l n i k ó w  
z  p e w n o ś c i ą  z a i n t e r e s u j e  w i a d o ­

m o ś ć  o  I V  H a r c e r s k ic h  I g r z y s k a c h  Z i­
m o w y c h ,  k t ó r e  o d b ę d ą  s i ę  w  t y m  r o k u  
w  K r y n ic y .  I m p r e z a  ta  r o z p o c z n ie  s i ę  25 
lu t e g o  i  t r w a ć  b ę d z i e  p r z e z  3 d n i .

I g r z y s k a  H a r c e r s k ie  r o z g r y w a n e  J u ż  
t r z y k r o t n ie ,  g r o m a d z i ły  z a  k a ż d y m  ra­
z e m  n a  s t a r c i e  c o r a z  w i ę c e j  m ło d y c h  
s p o r t o w c ó w .  O s t a t n ia  im p r e z a ,  k t ó r a  
o d b y ła  s i ę  w  W iś le ,  s t a ła  p o d  z n a k ie m  
d o s k o n a łe j  p o s t a w y  i  d o b r y c h  w y n i k ó w  
m ło d z ie ż y  h a r c e r s k ie j .

D o  r e g u la m in u  za ­
w o d ó w  z o s t a ła  w  
t y m  r o k u  w p r o w a -  

V  d z o n a  p e w n a  in n o w a
4 N  ^  \  c j a :  b ę d ą  w  n ic h

V  v -Aa m o g ły  b r a ć  u d z ia ł
n i e  t y l k o  d z i e c i  z r z e  
s z o n e  w  s z e r e g a c h  o r  

y  g a n iz a c j i  h a r c e r s k ie j
c s  a l e  r ó w n ie ż  i  n ie z r z e

s z o n e .
D z ię k i  t e m u  ta  w s p a n ia ła  im p r e z a

p r z y c z y n i  s i ę  w  w i ę k s z y m  s t o p n iu  d o
s p o p u la r y z o w a n ia  s p o r t ó w  z im o w y c h  
w ś r ó d  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j .

N a  w y j a z d  d o  K r y n ic y  n ie  ł a t w o  s i ę  
b ę d z ie  z a k w a l i f i k o w a ć .  T r z e b a  n a j ­
p ie r w  z a j ą ć  c z o ł o w e  m i e j s c e  w  e l i m i ­
n a c j a c h  p o w i a t o w y c h ,  o r a z  c o  n a j ­
m n ie j  p ią t e  n a  e l i m i n a c j a c h  w o j e w ó ^  
d z k ic h  ( t a k a  b o w ie m  i l o ś ć  z a w o d n ik ó w  
m o ż e  r e p r e z e n t o w a ć  o k r ę g ) .  W  b ie ­

g a c h  p a t r i o l o w y c h  b ę d ą  b r a ły  u d z ia ł  
t y l k o  t r z y  d r u ż y n y  z  k a ż d e g o  w o j e ­
w ó d z t w a .

N A J W A Ż N I E J S Z E  —  P O S T Ę P Y  
W  N A U C E

W  Z A W O D A C H  m o g ą  u c z e s t n ic z y ć
d z i e c i  u r o d z o n e  w  la t a c h :  1938,

1939 o r a z  1940. N a j w a ż n i e j s z y m  w a r u n ­
k ie m  d o p u s z c z e n ia  d o  s t a r t u  s ą  —  d o ­
b r e  p o s t ę p y  w  n a u c e .  W a r u n e k  t e n  b ę ­
d z i e  s u r o w o  p r z e s t r z e g a n y  p r z e z  k o m i ­
s j e  k w a l i f ik a c y j n e .

P o z a  t y m  d z i e c i ,  k t ó r e  c h c ą  w z ią ć  
u d z ia ł  w  I g r z y s k a c h ,  m u s z ą  r ó w n ie ż  
p o s ia d a ć  o d z n a k ę  B S P O , n o  i . . .  o c z y ­
w i ś c i e  m u s z ą  u z y s k a ć  p o ś w ia d c z e n ie  
z d r o w ia  o d  l e k a r z a .  D la  n a j m ło d s z y c h ,  
u r o d z o n y c h  p o  r o k u  1940 z o s t a n ą  z o r ­
g a n iz o w a n e  s p e c j a ln e  z a w o d y  s z k o ln e ,  
a  c i ,  k t ó r z y  s i ę  w  n ic h  w y r ó ż n ią ,  b ę ­
d ą  m o g l i  s t a r t o w a ć  w  o s o b n e j  g r u p ie  
w  im p r e z ie  p o w i a t o w e j .
P ro g r a m  I V  H a rc e r sk ic h  I g r z y s k  z i ­

m o w y c h  j e s t  d o ś ć  b o g a t y .  O b e j m o w a ć  
o n  b ę d z i e  z j a z d ,  b i e g  p a t r o lo w y  p o łą ­
c z o n y  z ć w ic z e n i a m i  t e r e n o w y m i ,  j a z ­
d ę  s z y b k ą  n a  lo d z ie ,  j a z d ę  f i g u r o w ą ,  
t o r  p r z e s z k ó d ,  o r a z  s a n e c z k a r s t w o .

A  w i ę c  d z i e c i !  D o  o t w a r c ia  I g r z y s k  
p o z o s t a ło  m a ło  c z a s u .  O k r e s  t e n  m u ­
s i c i e  d o b r z e  w y k o r z y s t a ć  n a  o d p o w i e ­
d n ie  p r z y g o t o w a n ie  s i ę  d o  n ic h .  N ie  
z a p o m in a j c i e  r ó w n ie ż  o  n a u c e ,  b o  b e z  
d o b r y c h  p o s t ę p ó w  w  n ie j ,  n i e  m a  c o  
m a r z y ć  o  K r y n ic y .

A  k t o  j e s z c z e  n i e  z d o b y ł  w s z y s t k i c h  
n o r m  n a  B S P O , p o w i n i e n  u z y s k a ć  j e  w  
j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s ie .

R A D D O
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5,00 P o c z ą te k  a u d y c j i ,  5,05 W ia d o m o ­
śc i p o r a n n e ,  5,10 K o n c e r t  p o r a n n y ,  5,58 
S y g n a ł  c z a s u , 6,00 G im n a s ty k a ,  6,10 K a ­
l e n d a r z  'r a d io w y ,  6,15 M u z y k a ,  k o m u *  
n i-k a ty , p r o g r a m  l o k a ln y ,  6,25 F e l ie to n  
a k tu a l n y  „D laczego** , 6,30 D z ie n n ik  p o ­
r a n n y ,  6,45 C h w ila  m u z y k i ,  6,50 M u z y k a ,
7.20 M u z y k a ,  7,50 S ta n  p o g o d y  1 p r o ­
g r a m  d n ia ,  7,55 W ia d o m o ś c i  p o r a n n e ,  
8,00 P r z e r w a ,  11,45 G ło s  m a ją  k o b ie ty ,  
11,57 S y g n a ł  c z a s u ,  12,04 D z ie n n ik  p o ­
łu d n io w y ,  12,15 G ra  Z e s p ó ł  J .  S te c ia ,  
12,45 A u d .  d la  w s i. 13,00 W ieś  t a ń c z y  i 
ś p ie w a ,  13.15 K o n c e r t  O rk . R o z g ł. S zcze  
c iń s k i e j ,  13,50 A u d .  d la  w s i,  14,00 P r o g ­
r a m  d n ia ,  14,05 I n f o r m a c je ,  14,10 M u ­
z y k a ,  14,30 M u z y k a  z p ły t ,  15,09 K o m u *  
n i k a i  o  s ta n ie  w ó d , 15,10 „ J e d e n  z  w ie -  
l u “ , 15,30 A u d . d la  d z ie c i ,  16,00 M u z y k a ,
16.20 P r o g r a m  p o z o s ta ły c h  a u d y c j i ,  16,25 
M u z y k a ,  16,10 Z  m ia s t  i w s i  D. Ś lą s k a ,
16.50 M u z y k a  z p ły t ,  17,00 W ia d o m o ś c i  
p o p o łu d n io w e ,  17,05 W ia d o m o ś c i  s p o r ­
to w e ,  17,15 M u z y k a  o p e r e tk o w a  i f i l ­
m o w a , 17,45 R e p o r ta ż  l i t e r a c k i ,  18,00 M u ­
z y k a  ( k o n c e r t  ż y c z e ń ) , 18,30 A u d .  l i t e ­
r a c k a  ( s z o p k a ) ,  19,00 M u z y k a ,  19,30 M u ­
z y k a  ( k o lę d y ) ,  19,58 S ta n  p o g o d y ,  20,00 
D z ie n n ik  w ie c z o r n y ,  20,26 W ia d o m o ś c i  
s p o r to w e ,  20.30 M u z y k a ,  21,00 A u d .  w  
j ę z y k a c h  o b c y c h ,  22,30 M u z y k a  t a n e c z ­
n a ,  22,40 W ie c z o rn a  s e r e n a d a ,  23,00 O - 
s ta t n ie  w ia d o m o ś c i ,  23,10 H y m n  i k o n ie c  
a u d y c j i .

C Z W A R T E K , 25 G R U D N IA  1952 R .

6,55 P o c z ą te k  a u d y c j i ,  6,58 S y g n a ł  c z a ­
s u , 7,00 O m ó w ie n ie  p r o g r a m u  I  i I I ,  7 , 1 0  
M u z y k a ,  7,55 P r z e r w a ,  8,00 D z ie n n ik  p o  
r a n n y ,  8,15 M u z y k a , 9,00 M u z y k a  z p ły t ,
9.50 A u d .  d la  d z ie c i ,  10,05 M u z y k a ,  10,30 
H u m o r e s k i ,  10,50 M u z y k a ,  11,57 S y g n a ł  
c z a s u ,  12,04 P r z e g lą d  p r a s y  s to łe c z n e j ,
12.15 M u z y k a ,  13.15 P o e z ja  i m u z y k a ,
13.30 M u z y k a ,  14,05 A u d .  d la  k o b ie t ,  14,10 
K o n c e r t  m u z y k i  p o p u l a r n e j ,  14,45 K o n ­
c e r t  d la  w s i, 15,05 R e p o r ta ż  a k tu a l n y ,
15.15 A u d .  d la  d z ie c i ,  16,00 K o lę d y ,  1 6 , 2 0  
„ D o n  K ichot**, 17,50 M u z y k a ,  18,00 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i ,  19,00 M u z y k a ,  19,58 
S ta n  p o g o d y ,  20,00 D z ie n n ik  w ie c z o rn y ,
20.30 M u z y k a ,  21,00 A u d .  w  j ę z y k a c h  o b ­
c y c h ,  22,30 M u z y k a  t a n e c z n a ,  23,00 O s ta t  
n ie  w ia d o m o ś c i ,  23,10 H y m n  i k o n ie c  a u  
d y c ji .
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